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Rokowania w Taszkiencie rozpoczęte

Pierwsze spotkania Shastri-Khan
IZóufnlaż uf Raoóla

Priemćmenśe premiera Kosygina
ę-

Agencja TASS donosi z Taszkientu, że wczoraj o godz. 
16 czasu miejscowego w pałacu rządowym Uzbeckiej SRR 
rozpoczęły się oficjalne rozmowy między prezydentem, Pa­
kistanu H. Ayubem Khanem a premierem rządu indyjskie­
go L. B. Shastrim. W rozmowach bierze udział przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR, A. Kosygin.

Czterdziestominutowa roz­
mowa między prezydentem 
Pakistanu i premierem Indii, 
która odbyła się we wtorek 
•rano, miała charakter wstęp­
ny.

W czasie oficjalnego spotka­
nia prezydenta A. Khana i 
premiera L. Shastriego zabrał 
głos przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR A. Kosygin, 
który m.in. wyraził radość, że 
może powitać w stolicy Uzbec­
kiej SRR L. B. Shastriego i
H. A. Khana wybitnych
mężów stanu dwóch wielkich 
krajów azjatyckich — Indii i 
Pakistanu.

Premier Związku Radzieckiego 
podkreślił, że wysuwając propo­
zycję odbycia tego spotkania,
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Sejm 130 tys. braci studenckiej
rozpoczął obrady

^rzemówienie W. Jarosińskiego — reierai J. Kwiatka

We wtorek rozpoczął się w Warszawie VI Kongres Zrze­
szenia Studentów Polskich. Ponad 360 delegatów reprezentu­
jących 130 tys. członków Zrzeszenia omówi w czasie 3-dnio- 
wych obrad działalność organizacji w ubiegłej kadencji, 
wytyczy program dalszej działalności oraz wybierze nowe 
władze naczelne Zrzeszenia.

ka, zebraną młodzież i 
powitał w imieniu

gości 
władz

wyłącz- 
stosun- 
i Indii,

rząd ZSRR kierował się 
nie uczuciami przyjaźni w 
ku do narodów Pakistanu

Do Taszkientu, na rozmowy in- 
dyisko-pakistańskie, orzvbvł ore- 
zydent Pakistanu — Ayub Khan. 
Na zdjęciu: premier Kosygin 
wita prezydenta Ayub Khana na

Na otwarcie Kongresu, któ­
ry obraduje w auli SGPiS 
przybyli, serdecznie witani 
przez młodzież, członkowie 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych: Ignacy Loga- 
Sowiński, Ryszard Strzelecki, 
Franciszek Waniołka, Józef 
Ozga-Michalski, Eugenia Kras 
sowska, Witold Jarosiński, mi 
nistrowie a wśród nich min. 
szkolnictwa wyższego Henryk 
Jabłoński • oraz czołowi dzia­
łacze ZMS, ZMW, ZHP i 
KMW. W obradach uczestni­
czą rektorzy i profesorowie 
stołecznych uczelni.

Na Kongres przybyły delega 
cje: Komsomołu, Związku Wol 
nej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) i Czechosłowackiego 
Związku Młodzieży oraz Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów.

Po otwarciu Kongresu przez 
przewodniczącego Rady Na­
czelnej ZSP — Jerzego Kwiat-

SGPiS rektor tej uczelni prof. 
dr Wiesław Sadowski. Następ 
nie, gorąco oklaskiwany głos 
zabrał sekretarz KC PZPR — 
Witold Jarosiński.

Referat programowy wygło­
sił przewodniczący Rady Na­
czelnej ZSP Jerzy Kwiatek (o- 
mówienie obu wystąpień poda 
jemy na str. 2).

Armia interwencyjna USA zmie­
rza nie tylko do zdławienia pa­
triotycznej walki ludności w Wiet­
namie Południowym, ale i do cy­
niczne! interwencji w wewnętrz­
ne sprawy sąsiedniego Laosu. Na 
terenach tych dochodzi już do 
starć miedzy żołnierzami wojsk 
amerykańskich a jednostkami la- 
otańskich uzbroionvch sił rewo­
lucyjnych. Na zdjęciu: mieszkań­
cy prowincji Sephandon (Dolny 
Laos) z zapasami żywności dla

Ani ery kański finansista:

walczących żołnierzy orze-
dzieraia sie przez dżungle na 

słoniach. 
Fot. — CAF

lotnisku w Taszkiencie.
CAF — Photofax

W liście do Kosygina

w

kierował się 
im z pomocą

dążeniem przyjścia 
dla znalezienia dro-

gi dla pokoju.
Uważamy, że spotkanie w Tasz­

kiencie — stwierdził następnie pre 
mier A. Kosygin — może zapo­
czątkować zwrot w stosunkach 
między Pakistanem a Indią. Są­
dzimy, że przywódcy obu państw 
przybyli do Taszkientu, aby do 
tego właśnie doprowadzić.

Rzecz jasna, że w ciągu jednego 
tylko spotkania trudno będzie — 
być może — znaleźć rozwiązanie 
wszystkich istniejących proble­
mów. Ważne jest jednak określe­
nie drogi prowadzącej do rozwią­
zania tych problemów, ważne jest 
stworzenie atmosfery zaufania 
i wzajemnego zrozumienia. Mamy 
nadzieję, że prezydent Ayub Khan 
i premier Lal B. Shastri dołożą 
starań, aby uczynić krok w tym 
kierunku.

Europa północna 
pod śniegiem

Szwecja i Norwegia znalazły 
pod dwumetrową pokrywą 

śniegu. Na południowym wybrze­
żu Norwegii śnieżyce trwały przez 
kilka ostatnich dni. Dopiero w 
poniedziałek w Oslo przystąpiono 
do oczyszczania ulic ze śniegu, któ 
fego trzeba będzie wywieźć oko­
ło 8 min. ciężarówek.

Pociągi grzęzły w zaspach trzy­
metrowej głębokości, a samocho­
dy zatrzymywały się na oblodzo- 
nych szosach. Najniższą tempera­
turę — minus 43 stopnie — zanoto 
wano w Karasjok w północnej 
Norwegii.

W Sztokholmie przeszło 1000 lu- 
flzi oczyszcza ulice ze śniegu.

72-letni emeryt zamarzł — 
śmierć, nie mogąc wydostać się z 
głębokiej zaspy niedaleko swego 
domu.

na

Śnieżyce nawiedziły całą Euro­
pę północną. W Danii na szosach 
i drogach stoją setki pozostawio­
nych samochodów, niektóre linie 
kolejowe są nieczynne, a lotnisko 
w Kopenhadze było w poniedziałek 
zamknięte aż do południa.

Natomiast w Holandii prawie 
cala północna prowincja Friesland 
znajduje się pod wodą z powodu 
niesłychanie obfitych opadów w 
c*ąsu grudnia 1365 r. (PAP)

Podziękowania
za życzenia
noworoczne

Wszystkim osobom i oroa- 
nizaciom, które nadesłały do 
Komitetu Centralnego naszei 
oartii oraz do mnie osobiście 
życzenia noworoczne skła­
dam ta droga serdeczne oo- 
dziekowanie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA

W imieniu Rady Państwa 
własnym składam ła droga

serdeczne 
wszystkim 
słyłuciom 
nadesłały 
wederze 
roczne.

podziękowanie 
oroanizactom i in- 

oraz osobom, które 
lub złożyły w Bel- 
życzenia nowo-

EDWARD OCHAB

Składam serdeczne podzię­
kowanie wszystkim zakładom 
oracy, instytucjom, organiza- 
ciom społeczno-politycznym, 
młodzieżowym oraz osobom
prywatnym 
czenia z 
Roku.

JÓZEF

za nadesłane żv- 
okazii Noweao

CYRANKIEWICZ

Czwarty dzień strajku 
w Nowym Jorku

Strajk 35 tysięcy pracowni­
ków komunikacji miejskiej w 
Nowym Jorku trwa już 
czwarty dzień i nie zanosi się 
na to, aby został zażegnany w 
najbliższym czasie. Poniedzia­
łek był szczególnie dotkliwy, 
ponieważ był to pierwszy 
dzień normalnych zajęć w 
biurach i handlu, po okresie 
świątecznym.

Około połowy ludzi, przyjeż 
dżających normalnie do cen­
trum Nowego Jorku, pozosta­
ło w domu na przedmieściach, 
stosując się do apelu, ogło­
szonego przez nowego burmi­
strza Nowego Jorku, Lind- 
say’a. Wiele sklepów zamknię 
to wkrótce po otwarciu, a in­
nych w ogóle nie otwierano.

W godzinach popołudnio­
wych potworzyły się ogromne 
korki z prywatnych samocho­
dów przy wejściach na mosty 
i tunele, prowadzące z wyspy 
Manhattan. Znaczna część no­
wojorczyków udawała się pie­
szo do swoich domów na 
przedmieściach, lub też po­
sługiwała się rowerami.

PAP

W 600 wielkopolskich zakładach 
kontrola zatrudnienia młodocianych

Jak już donosiliśmy z ini­
cjatywy CRZZ w okresie od 
15 bm. do 1 marca br. prze­
prowadzany będzie powszech­
ny społeczny przegląd warun­
ków pracy i nauki młodocia­
nych. W związku z tym*powo 
łano wczoraj w Poznaniu woje 
wódzki zespół koordynacyjny, 
w skład którego weszli: za­
stępca Wojewódzkiego Inspek 
tora Pracy oraz przedstawicie­
le Komisji Młodzieżowej 
WKZZ, ZW ZMW. ZW ZMS, 
Kuratorium i Komendy Cho­
rągwi ZHP. Na pierwszym po­
siedzeniu tegoż zespołu poin­
formowano, że w Wielkopolsce 
społecznym przeglądem wa-

runków pracy młodocianych 
zostanie objętych 470 przedsię 
biorstw państwowych i 130 pla 
cówek spółdzielczych — w su­
mie reprezentujących 20 
branż.

Celem przeglądu jest m. in. 
kontrola przestrzegania prze­
pisów dotyczących pracy i nau 
ki młodoęianych, a także 
zwiększenie liczby młodocia­
nych pracowników. Stąd też 
akcja ta odbędzie się również 
w takich zakładach, które nie 
zatrudniają młodocianych cho­
ciaż mają ku temu odpowied­
nie warunki, (y)

Wilson za konferencją genewską 
w sprawie Wietnamu

Premier Wilson zaprosił 
poniedziałek radzieckiego

charge d’affaires w Londynie 
W. Wasiewa (ambasador Soł- 
datow jest nieobecny w Lon­
dynie) i wręczył mu list za­
adresowany do premiera Ko­
sygina. List ten, jak informu­
ją agencje zachodnie, propo­
nuje przeanalizowanie możli­
wości zwołania nowej konfe­
rencji genewskiej w sprawie 
Wietnamu.
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Odroczenie wizyty Tito
Wizyta oficjalna, którą prezy­

dent Jugosławii, marszałek J. 
Broz Tito, zożyć miał w Austrii 
w pierwszej połowie lutego br., 
została przesunięta na datę póź­
niejszą — donosi austriacka a- 
gencja prasowa APA. Odroczenie 
to nastąpiło na życzenie prezy­
denta Tito.

Wstrząs w Agadirze
W mieście Agadir odczuto w no­

cy z niedzieli na poniedziałek — 
wstrząs podziemny.’ Przerażeni 
mieszkańcy opuścili domy. Na 
szczęście, wstrząs był stosunkowo 
lekki. Ofiar w ludziach nie było.

Makarios ostrzega
Prezydent Cypru, Makarios, o- 

strzegł w poniedziałek, iż jego 
rząd nie będzie tdlerować ustano­
wienia na wyspie separatystycz­
nego państwa Turków cypryj­
skich.

Ludność Bułgarii
W/g przeprowadzonego niedaw­

no powszechnego spisu 1 grudnia 
ub. roku, ludność Bułgarii liczyła 
8.222.564 osób, z czego w miastach 
żyło 3’.615.387 osób — co stanowi 
około 44 proc. Przed 21 laty w 
miastach Bułgarii mieszkało oko­
ło 25 proc, ogółu mieszkańców.

Powodzie we Francji
Francję nawiedziła ostatnio fa­

la powodzi, na skutek trwających 
od dłuższego czasu opadów desz­
czu. W południowej części kraju 
sytuacja jest bardzo poważna; W 
Bordeaux musiano ewakuować je 
den ze szpitali; cała dzielnica
została zatopiona. Sytuacja 
również poważna w regionie 
ryskim.

jest 
pa-

Pobożiiy złodziej
Kilka dni po włamaniu się do 

katolickiego kościoła pod wezwa­
niem Sw. Krzyża w Columbus (w 
stanie Ohio), złodziej odesłał z 
powrotem dwa kielichy, załącza­
jąc przy tym kartkę: „miałem 
wyrzuty sumienia. Życzę weso­
łych świąt!”.

WiargnĘhśmy do Wietnamu 
jako agresorzy

Znany amerykański finansis 
ta, były przewodniczący rady 
nadzorczej systemu banków re 
zerwy federalnej USA Marri- 
ner Ecoles w liście skierowa­
nym do redakcji dziennika 
„San Francisco Chronicie” za­
protestował przeciwko inter­
wencji USA w Wietnamie: 
„Wtargnęliśmy do Wietnamu 
— oświadcza m. in. Eccles — 
jako agresorzy, naruszając na­
sze dobrowolne zobowiązania 
wypływające z Karty NZ”. ,

„Wbrew rządowej propagan 
dzie — podkreśla amerykański
businessmen nie wzywał

Koła londyńskie z-wracają 
uwagę, że list napisany został 
bezpośrednio po rozmowie 
przeprowadzonej przez Wilso­
na z Arthurem Goldbergiem, 
specjalnym wysłannikiem pre 
zydenta Johnsona. (PAP)

Narada w Białym Bomu
Prezydent Johnson zwołał w 

poniedziałek na konferencję 
swoich doradców, postanawia­
jąc omówić z nimi sprawy 
Wietnamu, polityki zagranicz­
nej, wewnętrzne problemy eko 
nomiczne oraz skutki podwyż­
szenia cen stali wprowadzo­
nego przez „Bethlehem Steel 
Corporation”. Dyskutowano 
też treść przyszłego orędzia 
prezydenta „o stanie państwa”.

Wiceprezydent USA, Hum- 
phrey, który powrócił właśnie 
do Waszyngtonu po zakończe­
niu podróży na Daleki Wschód 
był obecny na konferencji 
obok sekretarza stanu Ruska, 
sekretarza obrony McNamary 
i specjalnego doradcy prezy­
denta do spraw bezpieczeń­
stwa narodowego, Bundy'ego.

nas żaden reprezentatywny i 
odpowiedzialny rząd Wietna­
mu Południowego i nie jesteś 
my związani żadnymi porozu­
mieniami z jakimkolwiek rzą­
dem”.

D-waj studenci wyższej szko 
ły w Des Moines w stanie 
Iova zostali delegowani z u- 
czelni z powodu noszenia na 
ręku opasek żałobnych dla 
uczczenia pamięci ofiar woj­
ny wietnamskiej. (PAP)

Protest nauczycieli
Kilkuset 'nauczycieli szkół 

podstawowych i średnich USA 
złożyło podpisy pod deklaracją 
protestacyjną żądającą od pre 
zydenta Johnsona położenia 
kresu wojnie w Wietnamie. De 
klarację tę zamieścił „New 
York Times”. Zajęła ona całą 
kolumnę pisma. (PAP)

Polska — Anglia 
na antenie

Polskie Radio nada 5 bm. 
bezpośrednia transmisję z 
przebiegu całeqo meczu mię­
dzypaństwowego Anglia— 
Polska z Liverpoolu. Poczętek 
transmisji w programie II o 
godz. 20.30.

W każdym powiecie lądowisko
Pogotowie Lotnicze coraz powszechniejsze

Pogotowie Lotnicze spieszy z natychmiastową pomocą le­
cznictwu w najbardziej palących sytuacjach. Blisko 6 tys. 
lotów — to plon ub. roku. Na pokładzie samolotów sanitar­
nych transportowani są ciężko chorzy pacjenci z odległych 
miejscowości do szpitali i klinik. Samoloty te służą także 
do szybkiego przewozu leków oraz konsultantów i specjali­
stów.

Stacje Pogotowia Lotniczego dzie to samolot „Wilga II” —‘
istnieją we wszystkich wo- przystosowany do celów trans
jewództwach z wyjątkiem Opo portu sanitarnego. W br. pogo 
la i Łodzi. Dysponują one blis towie ma otrzymać pierwszą
ko 60 samolotami i 10 śmigło­
wcami. Te ostatnie szczególnie 
ekonomiczne przy krótszych 
trasach, znajdują coraz szersze 
zastosowanie. Są one szczegól­
nie użyteczne w rejonie Bie­
szczad, w woj. białostockim, 
krakowskim, gdy zwłaszcza zi 
mą przy dużych opadach śnie 
gu — dojazd samochodu po­
gotowia jest niemożliwy; wte­
dy helikoptery są właśnie je­
dynym środkiem transportu sa 
nitarnego.

Od blisko’ 3 lat trwa moder­
nizacja wyposażenia pogoto­
wia lotniczego. Stare typy sa­
molotów wymienia się na no­
we, wygodniejsze i szybsze. 
Dotychczas, nowy sprzęt w po 
staci samolotów „Super-Aero” 
i „Morava” sprowadzaliśmy z 
Czechosłowacji. Obecnie prze­
chodzimy na nowoczesne sa­
moloty produkcji polskiej. Bę

serię 8 sztuk tych samolotów.
Również helikoptery będące 

w dyspozycji pogotowia, są 
produkcji krajowej. Przy wszy 
stkich większych nowo budo­
wanych szpitalach, zakłada się 
również niewielkie lądowiska, 
dla helikopterów, co umożli-- 
wi bezpośredni dowóz pacjen­
tów na miejsce przeznaczenia.

Projektuje się ponadto po­
krycie całego kraju siecią lą-’ 
dowisk dla samolotów sanitaj 
nych. Będą one istniały wr 
wszystkich powiatach. Teren 
we rady narodowe podjęły y 
odpowiednie uchwały o w 
dzieleniu terenów na ten c 
Umożliwi to pełniejsze korz_ 
stanie z pomocy Pogotowi’, 
Lotniczego, poprzez maksymai. 
ne ograniczenie dowozu cho­
rych karetką samochodową do 
miejsca lądowania samolotu.

PAP



Wzbogacenie kształtu socjalizmu patriotycznym obowiązkiem młodej inteligencji
Referat Jerzego Kwiatka

Mówca stwierdził na wstę­
pie, że w ciągu 15 lat 
działalności ZSP, ukształto­

wało się, jako powszechna, 
zajmująca się całokształtem 
potrzeb i zainteresowań śro­
dowiska, organizacja młodzie­
ży studiującej, działająca w 
ramach Frontu Jedności Na­
rodu pod ideowym kierownic­
twem PZPR.

J. Kwiatek podkreślił, że 
podstawowym zadaniem pro­
gramowym w działalności 
Zrzeszenia są sprawy nauki. 
Kontynuowano wypracowane 
w ciągu ostatnich lat, takie 
inicjatywy, jak: konkursy na 
najlepszą grupę studencką i 
najlepszego studenta, narady 
w okresie egzaminów, pracę 
opiekunów na pierwszym ro­
ku studiów, studencki ruch 
naukowy.

Wiele z tych poczynań — jak 
stwierdza mówca — miało — 
niestety, powierzchowny cha­
rakter i dotychczasowe wysił­
ki w tej dziedzinie ocenić trze 
ba krytycznie.

J. Kwiatek oświadczył, źe 
ZSP wiele uwagi poświecą 
działalności ideowej w środo­
wisku studenckim, którą 
zwłaszcza po XIII Plenum KC 
— znacznie rozszerzono i wzbo 
gacono, organizując semina­
ria, spotkania i dyskusje, po­
święcone istotnym problemom 
ideologicznym i politycznym.

Mówca przypomniał też 
niemały dorobek ZSP w roz­
wijaniu kontaktów studenc­
kich z poszczególnymi woje­
wództwami i okręgami kraju, 
udział studentów w brygadach 
żniwnych, oraz w upowszech­
nianiu oświaty i opiece nad 
dziećmi.

Nastąpił dalszy rozwój stu­
denckiego ruchu kulturalnego 
— doniosłym wydarzeniem był 
w ubiegłym roku III Ogólno­
polski Festiwal Kulturalny.

J. Kwiatek podkreślił, że do 
czołowych zadań ZSP należy 
zabezpieczenie studentom wła 
ściwych warunków ekonomicz 
nych. Tym sprawom poświę­
cono szczególnie dużo uwagi. 
Mimo, że w ciągu ostatnich 3 
lat przybyło 6.500 miejsc w 
domach studenckich, kwoty 
stypendialne wzrosły o 100 
min. zł, a liczba posiłków wy­
dawanych w stołówkach o 22

nictwie, ustroju socjalistycz­
nego kadr z wyższym wy­
kształceniem. W środowisku 
studenckim nastąpiła w ostat­
nich latach intensyfikacja ży­
cia ideowo-polityeznego, zwięk 
szyła się znacznie aktywność 
organizacji partyjnych, dzia­
łalność organizacji ZMS i 
ZMW.

Jest jeszcze' wiele niedoma- 
gań i trudności, utrudniają­
cych start młodym absolwen­
tom. Organizacje studenckie, 
a przede wszystkim władze

nież, iż kontakty między stu­
dentem, a zakładem, fundują­
cym stypendium, są zbyt sła­
bo rozwinięte. Większą rolę w
przygotowaniu 
ny odgrywać 
staże pracy.

Jednym z

do zawodu win 
także wstępne

podstawowych

tys. napotykano tu na

partyjne administracyjne,
winny większą, niż dotychczas 
zwracać uwagę na tworzenie 
dobrego klimatu pracy dla ab­
solwentów. Są jednak przy­
kłady, świadczące, że i sami 
studenci często nie posiadają 
umiejętności radzenia sobie w 
najprostszych sprawach. — 
Świadczy to o niewystarczają­
cym przygotowaniu do życia.

Mury wyższych uczelni win 
ni opuszczać ludzie, świadomi 
nie tylko swoich podstawo­
wych obowiązków, ale umie­
jący myśleć kategoriami ogól- 
nopolitycznymi, rozumiejący

zadań ZSP, jest działanie na 
rzecz prawidłowego i zgodne­
go z potrzebami rozmieszcze­
nia kadr z wyższym wykształ­
ceniem. Jest ono potrzebne — 
gdyż w dalszym ciągu wystę­
puje duża koncentracja kadr 
w niektórych tylko ośrodkach. 
Mówca zasygnalizował szereg 
uchybień w działaniu ustawy 
o zatrudnianiu absolwentów 
— m. in. zakłady nie są dosta­
tecznie poinformowane o obo­
wiązkach, wynikających z 
przepisów. Szczególny walor 
ustawy — mieszkanie — jest, 
jak powiedział J. Kwiatek — 
w zasadzie rozwiązane tylko 
na płaszczyźnie teoretycznej.

Studenci naszego kraju pra­
gną zdobytą wiedzą służyć po 
kojowemu rozwojowi Ojczy­
zny, są żywotnie zaintereso­
wani w zachowaniu bezpie­
czeństwa, przeprowadzeniu po 
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia, zachowaniu pokoju 
we wszystkich regionach świa.

aktualne problemy życia kra- ta. Dlatego tak głębokie i po- 
ju i współczesnego świata. Dla
tego duże znaczenie przywią­
zuje się do rozwijania poli­
tycznego zaangażowania mło­
dzieży. Podjęte decyzje o wpro 
wadzeniu nowego przedmiotu 
— podstawy nauk politycz­
nych — są istotnym elemen­
tem kształtowania umiejętno­
ści odpowiedniej interpretacji 
zachodzących zjawisk.

Przechodząc do omówień za 
dań, stojących w najbliższych 
latach przed ZSP, J. Kwiatek 
stwierdził, że sprawą najważ­
niejszą jest polepszenie rezul­
tatów nauczania. W ostatnich 
latach nastąpiła powolna, ale 
systematyczna poprawa. — 
Wzrost sprawności studiów 
jest jednak wciąż niezadowa­
lający. ZSP powinno kłaść 
większy nacisk na bardziej sy 
stematyczną pracę studentów. 
Spore możliwości dla podnie­
sienia sprawności nauczania 
ma grupa studencka. Należy 
również zwiększyć odpowie­
dzialność kadry asystenckiej 
za rezultaty nauki.

wszechne jest nasze oburzenie 
przeciwko zbrojnej interwen­
cji imperializmu amerykań­
skiego w Wietnamie.

Niepokojem napawa 
wzrastająca agresywność 
litarystycznych kół NRF.

nas 
mi-

Również studencki ruch

Przemówienie Witolda Jarosińskiego

trudności. W minionej kaden­
cji przeprowadzono reformę 
systemu stypendialnego, która 
przyniosła bardziej elastyczne , 
przepisy.

Tym niemniej realizacja 
wszystkich zamierzeń wyma­
ga dalszych przepisów wyko­
nawczych i skuteczniejszego 
działania władz uczelni.

Wspólnie ze związkami za­
wodowymi, ZSP podjęło spra­
wy studiów dla pracujących.

z Konieczne jest rozwiązanie 
wielu problemów, jak np. 
zapewnienie podręczników,

naukowy, może odegrać nie­
małą rolę w praktycznym 
przygotowaniu do zawodu. 
Mówca podkreślił, iż system 
stypendialny powinien być 
bardziej związany z wynika­
mi nauki.

J. Kwiatek mówił następnie 
o nowym systemie egzaminów 
dla kandydatów na wyższe stu 
dia, zwracając uwagę na róż­
ne niedomagania systemu re­
krutacji, a następnie o prak­
tykach, wskazując na wystę­
pujące w tej dziedzinie man­
kamenty. Mówca uznał rów-

Jeszcze nie wszyscy spośród 
tych, co zgotowali światu o- 
statnią wojnę i okrutny los, 
ponieśli odpowiedzialność, a 
już w NRF odradza się duch 
militaryzmu — duch wojny i 
odwetu. Świadomi tych fak­
tów, ze zdumieniem najpierw, 
a potem ze sprzeciwem i obu­
rzeniem przyjęliśmy wystoso­
wany ostatnio przez polskich 
biskupów list do biskupów nie 
mieckich, w którym episko­
pat polski, w imieniu całego 
narodu, „przebacza” i „prosi 
o przebaczenie”.

Z trybuny VI Kongresu ZSP 
łączymy się ze zgodnym gło­
sem oburzenia całego społe­
czeństwa na sobiepańskie po­
czynania episkopatu i opowia­
damy się za jedynie słuszną 
polityką, prowadzoną przez 
nasz rząd. Powróciliśmy do 
Wrocławia, Opola, Gliwic, 
Szczecina, Gdańska, Olsztyna 
i Zielonej Góry, tutaj rośli­
śmy, tutaj kształcimy się i tu­
taj żyć pragniemy w spokoju 
i w dobrym jutrze. Ziemie te 
nie mogą być przedmiotem ja­
kichkolwiek dyskusji czy prze 
targów. Szukającym zaś pła­
szczyzny pojednania między 
Polakami i Niemcami wskazu 
jemy na godny przykład do­
brosąsiedzkiej współpracy Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. (PAP)

Pozdrawiając serdecznie 
kongres w imieniu KC 
PZPR, NK ZSL i CK 

SD — W. Jarosiński powie­
dział m. in.:

Budowa nowoczesnego so­
cjalistycznego państwa i spo­
łeczeństwa wymaga licznych 
kadr inteligencji. W minionym 
20-leciu Polski Ludowej progi 
naszych wyższych uczelni opu 
ściło ponad 354 tys. absolwen­
tów tj. 4,5 raza więcej, niż 
w 20-leciu międzywojennym. 
W latach 1966—70 dyplomy 
wysokokwalifikowanych spe­
cjalistów wszystkich niezbęd­
nych społeczeństwu dziedzin 
powinno uzyskać około 135 
tysięcy osób.

Zmienił się zasadniczo cha­
rakter i rola społeczna pol­
skiej inteligencji. Większość 
naszej inteligencji rodowód 
swój wywodzi dziś z ludu pra 
cującego, z awansu społecz­
nego robotników i chłopów. 
Inna jest także dzisiaj jej 
funkcja w społeczeństwie — 
stanowi ona kierowniczą ka­
drę socjalistycznej, narodowej 
gospodarki i administracji, 
twórców socjalistycznej oświa 
ty, nauki i kultury.

Miejsce, jakie już dziś zaj­
muje młoda inteligencja we 
wszystkich dziedzinach nasze­
go społecznego życia sprawia, 
że muszą wzrosnąć także kry­
teria i wymagania, jakie sta­
wia przed nią społeczeństwo. 
Wykształcona i wychowana w 
warunkach budującego socja­
lizm kraju winna ona coraz 
efektywniej przyczyniać się do 
tego, by kształt tego socjali­
zmu był coraz pełniejszy i 
bogatszy.

Socjalizm, zmieniając w -pro­
cesie rewolucji i budownictwa 
nowego ustroju funkcję inteligen­
cji w społeczeństwie, wymaga od 
niej szczególnej odpowiedzialno­
ści za gospodarowanie powierzo­
nym jej pieczy majątkiem naro­
dowym, poczucia solidarności z 
robotniczym kolektywem, umie­
jętności korzystania z jego kla­
sowej mądrości i intuicji, z jego 
cennego życiowego doświadczenia. 
Młoda inteligencja, chcąc spro­
stać tym zadaniom, powinna wią­
zać swą pracę, swój indywidualny 
wysiłek z szerokimi społecznymi 
procesami, rozumieć politykę par­
tii, motorycznej siły postępu w 
naszym kraju, czerpać z niej inspi 
rację, korygować w myśl jej wska 
zań swoje działanie. Oczekujemy 
od niej ideowości bezkompromi- 
sowości wobec zła i krzywdy, 
ofiarności dla społecznej spra-wy. 
Oczekujemy osobistego przykła­
du i gorliwości w krzewieniu no­
wego stosunku do pracy i włas­
ności społecznej. Chcemy również 
by coraz konsekwentniej prze­
strzegała ona socjalistycznych za­
sad etyczno-moralnych w życiu 
osobistym i w stosunkach między 
ludzkich.

Młodą inteligencję w odróż­
nieniu od innych grup społecz 
nych, które dojrzałość obywa 
telską zdobywają w ogniu

praktyki w surowej szkole ży­
cia, kształci i formuje w istot 
nym stopniu wyższa uczelnia.

Partia nasza i jej Komitet 
Centralny niejednokrotnie po­
zytywnie oceniały trud i osiąg 
nięcia szkolnictwa wyższego. 
Jednocześnie ilekroć była ku 
temu okazja wskazywaliśmy 
na nieprzezwyciężone jeszcze 
jego słabości i braki, propo­
nowaliśmy środki poprawy. 
Szczególnie rozległym progra­
mem modernizacji i ulepsze­
nia systemu pracy wyższych 
uczelni były uchwały XI Ple­
num KC. Ogromny wysiłek w 
okresie dzielącym nas od XI 
Plenum położony został przede 
wszystkim na reformę progra 
mów nauczania w szkołach 
wyższych.

Nowe programy, oparte o 
zasadę szerokiego profilu za­
wodowego i zawierające więk­
szy zakres wiedzy podstawo­
wej mają służyć lepszemu 
przygotowaniu teoretycznemu 
młodych fachowców, wyrabia­
niu w nich samodzielności my 
ślenia. Równocześnie wprowa­
dzając w życie nowe plany i 
programy musimy przyspie­
szyć prace nad reformą prak­
tyk, które winny stanowić in­
tegralną część programu nau­
czania.

Istotny postęp w przygoto­
waniu absolwentów uczelni 
wyższych do społecznych po­
trzeb socjalistycznego pań­
stwa stanowi cykl wykładów 
z nauk społecznych, a wśród 
nich sukcesywnie wprowadza­
ny nowy przedmiot „podstawy 
nauk politycznych”.

Zrzeszenie Studentów Pol­
skich od 15 lat jest cennym 
partnerem wychowawczych i 
dydaktycznych wysiłków wyż­
szych uczelni. W szeregach 
waszej organizacji młodzież 
uczy się społecznego działania, 
rozwija żywą i owocną dzia­
łalność na wszystkich waż­
nych odcinkach studenckiego 
życia.

Partia nasza, jej kierownic­
two, z uwagą śledzi waszą 
pracę i wasz dorobek. Podkre­
ślając z uznaniem aktywność 
i dynamiczność Zrzeszenia, 
chcemy jednocześnie zwrócić 
waszą uwagę na sprawy, które 
dziś — na Kongresie i jutro — 
w praktycznym działaniu wy 
magają waszej szczególnej 
troski.

skuteczne egzekwowanie 
pisów, dotyczących ulg 
studentów pracujących.

ZSP upatruje, jako

prze 
dla (Razkrwau/a lowif,

swój
podstawowy cel kształtowanie 
aktywnych społecznie i zaan­
gażowanych ideowo w budów

Tragiczny wysiadek 
w belgijskim 

reaktorze atomowym
30 grudnia ubr. uległ wypadko­

wi pracujący w opancerzonej ka­
binie belgijskiego reaktora atonio 
wego „Venus”, 42-letni technik 
Ferdinand Janssens. Reaktor „Ve- 
nus” znajduje się w ośrodku ba­
dań jądrowych w Mol. Na sku­
tek defektu reaktora Janssens, mi­
mo zabezpieczenia, znalazł się w 
zasięgu silnego działania promieni 
radioaktywnych. Lekarze specja­
liści z ośrodka, wobec ciężkiego 
stanu pacjenta, podjęli decyzję 
natychmiastowego przetransporto­
wania go do szpitala fundacji Cu­
rie w Paryżu, wyspecjalizowane­

go w leczeniu choroby popromien 
ej. Niezwłocznie po przewiezieniu 
anssensa do szpitala odbyło się 
gn konsylium lekarskie, które

Ijęło decyzję w sprawie metod 
zenia chorego, którego stan jest 

f.e)ąż bardzo poważny.
„cfzyczyny wypadku, pierwsze- 
y od chwilf. uruchomienia w 1956 
oku reaktora w Mai, otaczane 
ą dotychczas głęboką tajemnicą.

/ PAP
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opracował: Feliks Biłoś.
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W centrum waszego zainte­
resowania i waszych wysiłków 
muszą pozostać sprawy rzetel­
nej nauki i terminowości stu­
diów. Wciąż jeszcze bowiem 
przestrzeganie dyscypliny stu­
diów — uczestnictwo na wy­
kładach, terminowe zdawanie 
egzaminów i kolokwiów pozo­
stawia wiele do życzenia. Nie­
pokoi również brak rzetelnych 
ambicji w studiach u części 
młodzieży, poprzestawanie na 
realizowaniu koniecznego mi­
nimum stawianych studentom 
wymagań.

Konieczne jest stałe oddzia­
ływanie wychowawcze kolek­
tywów studenckich na posta­
wy i ambicje rzetelnej nauki 
każdego studenta, konieczne 
tworzenie na naszych uczel­
niach takiej atmosfery, w któ­
rej nie uczyć się, czy uczyć 
się słabo, po prostu nie będzie 
wypadało.

Inną niepokojącą sprawą 
jest utrzymująca się jeszcze 
społeczna bierność pewnej czę 
ści studenckiego środowiska. 
Wprawdzie rozszerza się stale 
studencki aktyw, dziesiątki ty­
sięcy członków liczą już w 
sumie różne instancje, komi­
sje, koła naukowe, zespoły kul 
turalne, turystyczne, sportowe, 
ale wciąż jeszcze jest sporo 
takich studentów, którzy nie 
uczestniczą w żadnej z tych 
form społecznej działalności. 

, Można z dużym prawdopodo­
bieństwem założyć, że później 
w / ol^-esie pracy zawodowej 
b^dą oni mieli trudności w 
związaniu się z nowym spo­
łeczno-zawodowym środowi­
skiem. Dlatego w słusznym 
kierunku idą wasze wysiłki, 
ażeby z uczelnianej organiza­
cji ZSP uczynić 'najbardziej 
aktywne ogniwo Zrzeszenia, 
rozbudować w nim możliwie 
wszechstronnie wszystkie jego 
agendy, zgrupować liczny ak­
tyw i przesunąć ciężar bez­
pośredniej wychowawczej i or-

ganizatorskiej pracy z rad 
okręgowych do uczelni.

Przejawem słabości pracy 
ideowo-wychowawczej z mło­
dzieżą studencką jest również 
fakt, że ciągle jeszcze pewna 
jej część nie ma właściwego 
stosunku do sprawy planowe­
go zatrudnienia, zgodnego ze 
społecznymi potrzebami i z 
nabytymi w czasie studiów 
kwalifikacjami.

Wiemy, że nie zawsze wła­
ściwy stosunek i należną tro­
skę przejawiają w tym za­
kresie organa administracji, 
kierownictwa zakładów pracy 
i instytucji. Ale równocześnie 
w ubiegłym roku stypendia 
fundowane, były wykorzysta­
ne zaledwie w 50 proc., a urno 
wy przedwstępne na kierun­
kach objętych działaniem usta 
wy podpisało tylko 25 proc, 
studentów ostatniego roku stu 
diów.

Pogłębianie procesu socjali­
stycznego wychowania mło­
dzieży studenckiej wymaga 
pełnego zaangażowania i ści­
słej współpracy wszystkich 
sił społecznych, działających 
w szkole wyższej: kadry nau­
kowej, organizacji partyjnych, 
organizacji młodzieżowych.

Obole ZSP, powszechnej or­
ganizacji studenckiej, obejmu­
jącej około 85 proc, ogółu stu­
dentów, rozwijają działalność 
w szkołach wyższych studenc­
kie organizacje ideowo-poli-, 
tyczne: Związek Młodzieży So­
cjalistycznej i Związek Mło­
dzieży Wiejskiej.

Trzeba jednak stwierdzi ćp 
że w praktyce wysiłki trzech 
organizacji, mimo że ich cele 
i zadania są jak najbardziej 
wspólne i że wszystkie oży­
wione są szlachetną ambicją 
realizowania w studenckim 
środowisku polityki partii, nie 
są dostatecznie skoordynowa­
ne.

Wspólnym obowiązkiem 
trzech studenckich organiza­
cji ZSP, ZMS i ZMW musi 
być stałe zacieśnianie współ­
pracy. Wszystkie istotne dla 
środowiska studenckiegospra-- 
wy muszą być przedmiotem 
wspólnego zainteresowania i 
wspólnej inicjatywy.

W imieniu kierownictwa na­
szej partii i kierownictw ZSL 
i SD życzę wam, aby wasza 
praca, wasz entuzjazm i zapał 
przynosił jak najlepsze rezul­
taty — aby młoda polska inte­
ligencja, w formowaniu której 
uczestniczycie, wchodziła w 
życie społeczne narodu pol­
skiego dobrze i wszechstron­
nie przygotowana aby umiała 
wnosić do dalszego rozwoju 
naszego kraju swój znaczący 
i dynamiczny wkład. (PAP)

NRF domaga się 
ekstradycji

SS-mana Kroegera
Prokuratura w Wuppertalu 

zażądała od władz szwajcar­
skich ekstradycji b. SS-Stan- 
dartenfuehrera dr Erharda 
Kroegera, który- aresztowany 
został w dniu 31 grudnia ubr. 
w Zurychu. Podczas wojny 
Kroeger był szefem „Einsatz- 
kommando Sechs”, specjalnej 
jednostki ss-owskiej, która na 
terytorium Związku Radziec­
kiego masowo rozstrzeliwała 
Żydów i umysłowo chorych.

W roku 1962, kiedy ujaw­
niono zbrodniczą przeszłość 
Kroegera, umknął on przed 
aresztowaniem do Włoch. Jed­
nakże władze włoskie, które 
przejściowo go zatrzymały, 
odrzuciły wówczas prośbę o 
ekstradycję, powołując się 
przy tym na „polityczny cha­
rakter” czynów oskarżonego. 
Prokuratura w Wuppertalu 
przekonana jest, że władze 
szwajcarskie nie będą się 
sprzeciwiać wydaniu tego 
zbrodniarza. (PAP)

Katastrofa samolotów
Dwa indonezyjskie samoloty 

pasażerskie typu „Dakota”, 
które odleciały 1 stycznia z 
Djakarty do Palembangu roz­
biły się na południe od Palem 
bangu. Zginęli wszyscy pasa­
żerowie w liczbie 26 osób oraz 
8 członków załogi. Przyczyny 
katastrofy są w toku docho­
dzeń. (PAP)
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Zrodzeni w walce
Rok 1942 był najczarniejszą 

godziną okupacyjnej no­
cy. W kraju szalał terror hit­

lerowców uwikłanych w coraz 
oporniej idącą walkę ze 
Związkiem Radzieckim. Dzia­
łająca w kraju Komenda Głów 
na Związku Walki Zbrojnej 
przeprowadzała wtedy rozmo­
wy z przywódcami różnych 
współpracujących z Londy­
nem stronnictw o zorganizo­
waniu w kraju jednolitej ar­
mii podziemnej, nie mogąc 
dojść do porozumienia ani z 
prawicą reprezentowaną przez 
narodową organizację wojsko­
wą ani z lewicą spod znaku 
Stronnictwa Ludowego. Ale 
kraj chciał walczyć z okupan­
tem.

W tych warunkach coraz 
donośniej brzmiał głos pozo­
stających w podziemiu pol­
skich komunistów, którzy już 
wówczas rozumieli potrzebę 
porwania narodu do zbrojne­
go czynu. Stali na stanowisku 
ścisłej współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim, głosili ko­
nieczność przeprowadzenia w 
przyszłej Polsce daleko idą­
cych reform społecznych.

Starzy działacze KPP, tacy 
jak Marceli Nowotko, Paweł 
Finder, Franciszek Malinow­
ski, Anastazy Kowalczyk, 
Franciszek Jóźwiak, opraco­
wali założenia programowe 
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— Nie tak prędko, nie tak prędko, Watsoniel To dopiero 
poczalek! Cel jeszcze daleko. Obejrzawszy tedy tyły domów 
przy Caulfield Gardens, zwiedziłem je nasiennie z frontu. Tu 
przekonałem sie, że ptaszek rzeczywiście wyfrunął! Caulfield 
Gardens to olbrzymie Gmaszysko i — o ile moałem sie 
zorientować — aórne pokoie stoia puste. Obersłein mieszkał 
z jednym tylko służącym, przypuszczalnie wspólnikiem, cie­
szącym sie ieao pełnym zaufaniem. Nie zapominajmy, że 
Obersłein wyjechał na kontynent, celem sprzedania swei zdo­
byczy a bynajmniej nie z zamiarem ucieczki. Nie miał powodu 
bać sie aresztowania a myśl, że podczas nieobecności Gospo­
darza jakiś nieproszony gość go odwifedzi. nie przyszła mu 
wprost do ałowy. A tymczasem my właśnie mamy zamiar zło­
żyć w jeqo domu wizytę!

— A czy nie lepiej uzyskać leqalny nakaz rewizji?
— Na jakiej podstawie?
— Czeqo sie spodziewasz po tei wizycie?
— Niewiadomo, jakie ciekawe rzeczy możemy znaleźć 

w korespondencji Obersteina.
— Hm... przyznam ci sie Holmesie, że nie bardzo mi sie to 

uśmiecha.
— Mój droqi, ty będziesz tylko stał na straży na ulicy — 

cała cześć kryminalna ia biore na siebie. Nie badżże taki 
drobiazqowyl Pomyśl o kartce Mycrofta, o Admiralicji, o Ga­
binecie i naiwyżei postawionej osobie... A wszyscy czeka:a 
w naprężeniu na wynik moich dochodzeń... Musimy łam 
iść! No?!

Wstałem z krzesła.
Holmes poderwał sie na noqi i qoraco uścisnął mi dłoń.
— Wiedziałem, że sie na tobie nie zawiodę!
Przez chwile zdawało mi sie, że wyczytałem w ieoo oczach 

coś, co przypominało niemal czułość... ale w sekunde późniei 
był już znowu sobą, rzeczowym i władczym dełekływem. 
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— Wprawdzie to prawie mila dropi — ale mamy czas. 
Przejdźmy sie — powiedział. — Błaoam cie tylko, żebyś nie 
wyrzucił z kieszeni narzędzi, wkładaiac płaszcz. Gdyby cie 
aresztowano jako osobistość podejrzana,, wytworzyłaby sie 
nader skomplikowana sytuacja...

Caulfield Gardens składa sie z nieciekawych domów o pła­
skich fasadach, wypełnionych kolumienkami । portykami, łak 
charakterystycznymi dla połowy epoki wikłoriańskiei na lon­
dyńskim Westendzie. W sąsiednim domu, pod numerem 11 
odbywała sie zapewne iakaś zabawa dziecięca, bowiem sły­
chać było qwar młodych qłosów i dźwięki fortepianu. Mała 
jeszcze nie ustąpiła i okrywała nas przyjaznym cieniem. Hol­
mes zaświecił ślepa latarkę i oświetlił masywne debowe 
drzwi.

— To bedzie twardy orzech — powiedział. — Jestem prze­
konany, że drzwi sa nie tvlko zamknięte na klucz ale i. za- 
ryplowane. Łatwiej pójdzie nam przez suterenę. Gdyby jakiś 
nadqor!iwy policjant chciał nam przeszkodzić w pracy, bę­
dzie można sie skryć w bramie. Podaj mi reke. Watsonie 
a potem z kolei ia pomoce tobie. .

Po chwili byliśmy już we wnęce piwnicznej. Ledwie zdą­
żyliśmy usunąć sie w cień. qdy rozleoły sie tuż nad nami kro­
ki policjanta na ulicy. Kiedy stapanje ucichło w oddali, Hol­
mes zabrał się do roboty przy zewnętrznych drzwiach. Kręcił 
coś przy nich, coś dłubał, aż w pewnej chwili otworzyły sie 
z trzaskiem. Wskoczyliśmy w ciemny korytarz, zatrzaskując 
drzwi za sobą. Holmes prowadził mnie po krętych, nie przy­
krytych żadnym chodnik:em schodach. Żółly promień jeqo 
latarki padł na niskie okno.

Otworzył ie i zaraz rozleqł sie przytłumiony, pluchy szum 
rosnący z każda sekunda aż przeszedł w ołośnie dudnienie 
Drzelatuiaceoo pod oknem pociaou. Holmes przesunął pro­
mień latarki wzdłuż parapetu. Całe okno przykryte było Gruba 
warstwa sadzy z prze:eżdża!acvch lokomotyw, ale czarna po­
wierzchnia była w kilku miejscach wytarta. czv zamazana.

Można zobaczyć, odzie położyli ciało — powiedział 
Ho|mes — o i Hola? A cóż to znowu? Nie mam żadnei wąt­
pliwości, że to ślady krwi.

partii polskich robotników. 
Stojąc na gruncie marksizmu- 
leninizmu włączono do tych 
założeń zarówno hasła walki 
o wyzwolenie narodowe jak i 
społeczne. Najpilniejszym za­
daniem było zlikwidowanie o- 
kupacji hitlerowskiej. I temu 
zadaniu postanowiono podpo­
rządkować działalność partii 
w bieżących kwestiach polity­
ki wewnętrznej i zewnętrznej.

Założycielskie zebranie Pol­
skiej Partii Robotniczej, bo 
taką nazwę przybrała • nowa 
partia, odbyło się 5 stycznia 
1942 roku w Warszawie. Wy­
brany wówczas Komitet Cen­
tralny, którego sekretarzem 
został Marceli Nowotko, kształ 
tował ideowo-polityczne obli­
cze nowej organizacji. Nawią­
zał liczne kontakty ze starymi 
działaczami lewicowymi w ca­
łym kraju, rozpoczął tworze­
nie ogniw terenowych, powo­
łał specjalne zespoły kierują­
ce poszczególnymi działami 
pracy. Polska Partia Robotni­
cza, zgodnie 'ze swoją dekla­
racją programową, powołała 
także Sztab Główny Armii 
Ludowej, który miał za zada­
nie utworzenie organizacji 
wojskowej i podjęcie walki 
dywersyjno-partyzanckiej. W 
maju 1942 roku dołączyła do 
Komitetu Centralnego grupa 
polskich komunistów, która 

przedostała się przez linię 
frontu ze Związku Radzieckie­
go. W lecie tego roku, po obję­
ciu kierownictwa organizacją 
warszawską, w skład KC 
wszedł Władysław Gomułka.

W walkach partyzanckich, 
w wyniku akcji prowokato­
rów, z rąk gestapo ginęli naj­
lepsi, najaktywniejsi działacze. 
Odszedł na zawsze Marceli 
Nowotko, zginął Paweł Finder, 
Małgorzata Fornalska, Ana­
stazy Kowalczyk, Janek Kra­
sicki i wielu innych. Na ich 
miejsce przychodzili nowi. By­
li wśród nich członkowie 
KPP, byli i tacy, którzy zaczy­
nali działalność w komuni­
stycznych organizacjach mło­
dzieżowych przed wojną, przy 
chodzili najlepsi z szeregów 
ZWM i tacy, którzy wyszli z 
lewych odłamów innych stron­
nictw albo już w czasie oku­
pacji swoją postawą i działa­
niem zdobywali szlify komu­
nisty.

Rosły szeregi partii i Armii 
Ludowej, jedynej w tych 
dniach siły zbrojnej walczącej 
o nowy kształt przyszłej Pol­
ski. Partia stawała się siłą 
groźną nie tylko dla okupanta 
ale i dla rodzimej reakcji. Już 
16 września 1942 r. w „Rzecz­
pospolitej Polskiej”, oficjal­
nym piśmie Delegatury rządu 
emigracyjnego, napisano: „Par 
tia ta (PPR) usiłuje siać to pol­
skich masach ludowych fer­
ment komunistyczno-rewolu- 
cyjny, odwodzić je od lojalne­
go posłuchu wzglądem pole­
ceń rządu polskiego, prowo­
kować do niezgodnych z tymi 
zaleceniami, przedwczesnych 
wybuchów przeciwniemiec- 
kich”. Napisano to w dziewięć 
miesięcy po powstaniu PPR a 
więc w pierwszym okresie 
działalności partii.

A jednak właśnie ów „fer­
ment” komunistyczno-rewolu- 
cyjny, właśnie owe nieposłu­
szeństwo wobec londyńskiego 
rządu i owe przedwczesne wy­
buchy przeciwniemieckie” o- 
kazały się historycznie słusz­

Powstała w 1961 roku, jedyna w Polsce fabryka produkującą tran­
zystory i diody „Tewa”, zatrudnia około 2000 osób, w tym 1300 
kobiet. Załoga wyprodukowała w ubiegłym roku ponad 10 mi­
lionów niezwykle potrzebnych na rynku kraiewym tranzystorów 
i diod w 82 typach. Na zdjęciu: monterka Maria Chrzanowska 
przy montażu diod DK-60, odbywaiacym sie w specjalnych po­

jemnikach z wyjałowionym z bakterii powietrzem.
Fot. CAF — Tymiński

.................................................................................... aaaaaaa........ ................ m

ne, doprowadziły zrodzoną w 
walce Polską Partię Robotni­
czą, jej działaczy i jej żołnie­
rzy do Chlubnego miana boha­
terskiej partii, kierującej na­
ród na drogę walki o niezależ­
ność, honor i wielkość. Z taką 
opinią weszła do złotych ksiąg 
polskiego ruchu rewolucyjne­
go, a wzbogacone o trzyletni 
okres budowy zrębów naszej 
państwowości tradycje wnio­
sła w szeregi Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

REMIGIUSZ 
SZCZĘSNOWICZ

Powstał Wojewódzki Klub 
Nauczycieli Nowatorów

Wczoraj na zebraniu nauczy 
cieli, podejmujących próby i 
eksperymenty zmierzające do 
polepszenia wyników naucza­
nia i wychowania, powstał 
„Wojewódzki Klub Nauczycie­
li Nowatorów”. Założenia Klu 
bu przedstawił dr St. Szajek 
z Katedry Pedagogiki UAM. 
Powołano do życia 5 sekcji, 
które zajmować się będą: dy­
daktyką, wychowaniem, orga­
nizacją szkoły i planowaniem 
pracy szkolnej, współpracą z 
komitetami rodzicielskimi i o- 
piekuńczymi, zajęciami poza­
lekcyjnymi i pozaszkolnymi. 
Siedzibą Klubu jest Okręgowy 
Ośrodek Metodyczny w Poz­
naniu.

Przewiduje się powstanie Po 
wiatowych Klubów Nauczycie 
li Nowatorów, do zadań któ­
rych będzie należało objęcie 
nowatorstwem szkół miejskich 
i wiejskich oraz budzenie ini­
cjatywy w tym zakresie, (p)

Tylko bliźnięta
Jeden z rolników we wsi Huta 

Aniołów, koło Łodzi, jest właści­
cielem krowy — fenomena. Od 
siedmiu lat rodzi ona co roku 
po dwoje Cieląt. Łącznie przy­
sporzyła gospodarzowi 14 cieląt.

Rybie naprzeciw
OJ naszego specjalnego wysSanneLa

Z rana, w promieniach 
słońca miasto, port i za­
tokę wraz z okalającymi 

ją sopkami — skałami widać 
ostro, wyraźnie. Dopiero dalej 
wisi nad wodą niebieskawa 
mgiełka. W północnej części 
zatoki dwie wyniosłe sopki 
jak góry lodowe zagradzają 
przejście. Te bliźniacze sopki 
nazywają „brat” i „siostra”. 
Otóż „brat” ma być wysadzo­
ny w powietrze. W tym kie­
runku także pójdzie rozbudo­
wa portu Nachodki, głównego 
handlowego okna na wschód 
na radzieckim Dalekim Wscho 
dzie. Ale my kierujemy się 
dzisiaj wprost naprzeciw od 
hotelu. Akurat po drugiej 
stronie zatoki mieści się przed 
siębiorstwo aktywnego mor­
skiego rybołówstwa. Dobre 
pół godziny jazdy Wołgą nim 
zatokę objedziesz.

Główny inżynier Borys Ga- 
luk z dumą charakteryzuje 
wielkość przedsiębiorstwa. 20 
wielkich trawlerów BMRT po 
100 ludzi załogi każdy, 1 traw­
ler do pracy w tropikach, 4 
statki połowu tuńczyka (w 
tym 2 bazy); 5 pływających 
baz połowu śledzia („w tym 
iedna baza wyprodukowana 
w Gdańsku, a w ogóle mamy 
na Dalekim Wschodzie pięć 
takich baz polskiej produk­
cji”), a nadto 33 trawlery śre­
dniej wielkości. Mnie intere­
suje co rozumie się pr^z 
przymiotnik „aktywny” w na­
zwie przedsiębiorstwa. „Daw­
niej wypływało się w morze 
na wyczucie — wyjaśnia Ed­
ward Kozłow, zastępca naczel 
nika ekspedycji przemysłowej 
— zarzucało sieci i czekało na 
rybę. To było bierne podejś­
cie. Teraz wychodzi się rybie 
naprzeciw. Najpierw uczeni 
przeprowadzają wwiad per­
spektywiczny: gdzie w naj­
bliższych latach będzie ryba 
i jaka. Potem idzie wywiad 
przemysłowy. Wreszcie w 
przedsiębiorstwach ostateczne 
decyzje w oparciu o dane wy­
wiadów podejmuje naczelnik 
ekspedycji — dokąd płynąć i 
co łowić. Ale korekty prze­
prowadza jeszcze kierownic­
two statku, w oparciu o wła­
sne rozeznanie, na miejscu.” 
' Na takich zasadach pracują od 
10 lat. Z coraz większym powo­
dzeniem. Już w morzu przerabia­
ją złowioną rybę na: 1) mąkę ryb­
ną, 2) tłuszcz rybny i 3) rybę mro­
żoną. Jeden BMRT ma planowa­
ną wydajność zamrażania 30 ton 
ryby oraz przerobienia 20 ton 
odpadów na mąkę i tłuszcz na 
dobę. W rzeczywistości robi do 2 
razy więcej. Jak to się opłaci, 
wystarczy porównać. Przedsię­
biorstwo naz:emne, które całą 
złowioną rybę (ma swoje statki 
do połowów) przerabia w fabryce 
zatrudniającej 1500 ludzi — prze­
rabia rocznie 90 000 cetnarów ry­
by. Jeden BMRT ze 100 ludźmi 
załogi przerabia 83 000 cetnarów. 
Wydajność na statku prawie 10 
razy większa!

Statki wyposaża się w no­
woczesną aparaturę poszuki­
wawczą, którą obowiązkowo 
muszą wykorzystać nim za­
puszczą sieci. Jeden aparat 
zwany „typokalmarem” po­
kazuje do samego dna morza 
co się pod statkiem znajduje, 
nawet jaka to ryba, ale nie na 
jakiej ona głębokości i w ja­
kiej odległości. To pokazuje 
„pałtuz M”. Daje on głębo­
kość i odległość ławicy ryb. 
Jest też aparatura automaty­
cznie zapisująca te wszystkie 
dane. Większość jednostek ma 
już tę aparaturę.

Rośnie doświadczenie, po­
lepsza się rozpoznanie morza, 
wykorzystuje nowoczesną apa­
raturę — cały ten kompleks 
sposobów i środków sprawia, 
że wyniki pracy są coraz lep­
sze, podejście do ryby coraz 
bardziej „aktywne”. Oto BMRT 

„Uljanowsk” w 1959 r. miał 
plan połowu 43 000 cetnarów. 
W tym roku jego plan — 
83 000. I wykona go. Tak jest 
i z innymi statkami, tak i z 
innymi przedsiębiorstwami 
rybołówstwa morskiego. Dzię­
ki temu Daleki Wschód daje 
obecnie 19 min cetnarów ry­
by rocznie, jest to 1/3 poło­
wów całegb Związku Radziec­
kiego. A możliwości tu kolo­
salne, sądzi się, że Ocean Spo­
kojny da już wkrótce połowę 
rybnej produkcji ZSRR, a po­
tem i więcej.

Ale teraz zapraszają nas, że 
by zobaczyć jak to wszystko 
wygląda w praktyce, na stat­
ku. Przy nabrzeżu stoi między 
innymi BMRT „Bajkał”. Po 
wąskim, chwiejnym trapie do 
stajemy się na pokład. Kapi­
tanem jest tu Ąnatolij Kuli­
kow. Ma teraz 29 lat. Kapita­
nem jest od lat 3. To nic nad­
zwyczajnego. Pamiętajmy, że 
jesteśmy na Dalekim Wscho­
dzie, gdzie rządzi młodość. 
Kapitan częstuje nas na po­
czątek sumą 2,7 miliona ru­
bli. Tyle warta jest produkcja 
„Bajkału” za 10 miesięcy 1965 
roku. Statek kosztował 2,6 
miliona rubli.

Oglądamy wszystkie te wymyśl­
ne, nowoczesne instrumenty, któ­
re pozwalają nieomylnie zarzu­
cać sieci, które eliminują przypa­
dek przy spotkaniu z rybą. Za­
glądam do rozmaitych okienek, 
lunet itp., coś tam migoce. jak:eś 
kol we kontury się wylanają. 
Oczywiście, nic mi to nie mówi. 
Kap tan objaśnia: „Teraz łowimy 
rybę do głębokości 300 m, ale 
przedsiębiorstwo z Murmańska 
już łowi do głębokości 1100—1300 
metrów. Uczeni powiadają, że po­
niżej 600 metrów znajduje się 90 
procent ryby morskiej. A więc 
główne zapasy ryby są n’żej niż 
dotąd łowimy. Coraz lepsza tech­
nologia pozwala sta’e zmniejszać 
koszty własne. Oto dlaczego przy­
nosimy zyski, oto dlaczego warto 
płacić ludziom 440 rubli miesięcz­
ni, bo taka jest u nas średnia.” 
(tu uwaga: 1 rubel kosztuje 15 
zł).

Nie byłoby pełni wrażeń 
gdyby się nie zakosztowało 
morskiej kuchni. Zadbah o to 
gościnni rybacy z „Bajkału”. 
W mesie chłodno, no cóż, sta­
tek nie pracuje obecnie, prze­
chodzi przegląd, załoga na 
brzegu, po co ogrzewać. Ale 
zaraz się rozgrzewamy sma­
kowitą zupą rybną, potem kil— 
ko/na rodzajami smażonej ry­
by. Wyróżnia się znakomitym 
smakiem „ugolnaja ryba” czy­
li ryba węglowa. Tak nazwa­
na z powodu czarnej, jakby 
spalonej skóry, pod którą kry 
je się białe, znakomite mię­
so. Jest i inna rozgrzewka — 
wódka źeńszeniówkl, produk­
cji koreańskiej. Wiadomo — 
Korea ma najstarsze tradycje 
wykorzystywania żeń-szenia, 
legendarnej rośliny leczącej 
wszystko. Wódka jest czysta, 
ale jej smak rzeczywiście zu­
pełnie inny. Niektórzy nama­
wiają mnie, by pić „staka- 
nem” czyli szklanką i sami 
dają przykład. Nie dałem się 
namówić. I tak później z tru­
dem przeszedłem ’ po chwiej­
nym trapie na brzeg.

Przy tak zastawionym stole 
rozmowa przechodzi rzecz ja­
sna z tematów produkcyjnych 
na bardziej kulturalne. Wi^ać, 
że dba się tu o marynarzy. 
Codziennie wyświetla się film, 
przed seansem informacja o 
wydarzeniach na świecie. Są 
na statku różne instrumenty, 
więc gra się i śpiewa w wol­
nych chwilach. .Turnieje sza­
chowe rozgrywa się ’ nawet 
między statkami na morzu. 
Są też turnieje gimnastyczne 
i atletyczne. Obecnie instalu­
je się supernowoczesny przy­
rząd (fotoradiotelegraf), któ­
rym będzie się codziennie od­
bierać na statku całą gazetę 
codzienną. Tym sposobem 
będzie można także ojcu prze­
słać na statek zdjęcie dziecka 
świeżo narodzonego w domu. 
„I od razu sprawdzić, czy ono 
twoje czy sąsiada” — powia­
da ktoś złośliwie.

Wreszcie kategorycznie żą­
dają podania mojego notesu. 
I wpisują mi te słowa: „Od 
rybaków UAMR i całej Na­
chodki prosimy przekazać czy 
telnikom „Głosu Wielkopol­
skiego” gorące rybackie po­
zdrowienia i życzenia sukce­
sów we wszystkich dziedzi­
nach działalności”. Podpisali: 
główny inżynier Galuk i se­
kretarz komitetu partyjnego 
Osincew (ten co pił szklanką).

MIECZY STAW SKĄPSKI



Dewastacja
i brak winnych

września 1965 r. w arty- 
Zrj kule (pt. „Rzeczpospoli- 

ta zapłaci...; Komu dia­
menty, komu?”) omawiającym 
problem niewłaściwego wyko­
rzystywania i zabezpieczenia

straty 
zł —

przekraczającej 200 000 
stanowił proces Kazi-

aparatury przemysłowej,
wspomnieliśmy również o de­
wastacji w Elektrowni „Ko­
nin” trzech tzw. analizatorów 
sprowadzonych z USA za 
7 500 dolarów.

Sprawcą przestępstwa oka­
zał się pracownik Elektrowni 
— Kazimierz W. Prokuratura 
Wojewódzka prowadząc prze­
ciwko niemu śledztwo m.in. 
ustaliła, że w Elektrowni pa­
nowały warunki sprzyjające 
demontażowi analizatorów. 
Stąd też śledztwo zakończyło 
się nie tylko wniesieniem do 
Sądu aktu oskarżenia, ale rów 
nież sporządzeniem" tzw. wy­
stąpienia profilaktycznego. W 
tym ostatnim, skierowanym 
do Zakładów Energetycznych 
Okręgu Zachodniego (ZEOZ), 
stwierdza się, że drogocenna 
aparatura kontrolno-pomiaro­
wa przez 7 lat stała bezczyn­
nie i nie była w sposób wła­
ściwy zabezpieczona przed 
kradzieżami. Dowodem fakt, 
że Kazimierz W. rozpoczął sy­
stematycznie kraść już w gru­
dniu 1964 roku, a proceder ten 
ujawniono dopiero w maju 
1965 r. W wystąpieniu czyta­
my również: „Sprawa ta wy­
maga wnikliwego wyjaśnienia 
przyczyn opisanego stanu rze­
czy i pociągnięcia do odpo­
wiedzialności służbowej osób 
winnych zaniedbań”.

Epilog kradzieży części wy­
montowanych z analizatorów 
i spowodowania tym samym

mierzą W., który został skaza­
ny na 3 lata więzienia. A epi­
log zaniedbań?

Należało się spodziewać, że 
wystąpienie Prokuratury skło 
ni ZEOZ do ustalenia win­
nych i spowodowania ich uka

laboratorium. Pracownicy te­
go laboratorium mieli obo­
wiązek dbania o ich spraw­
ność i konserwowanie. Wobec 
tego, że aparaty nie były czyn 
ne czynności tych w ogóle za- 
niechano”.„

II .Przy ocenie winy i
ranią. Tymczasem
ograniczają tej

Zakłady 
sprawie

swoją rolę do przekaźnika. W 
odpowiedzi na wystąpienie 
nadsyłają bowiem wyjaśnie­
nia kierownictwa Elektrowni. 
Wbrew zasadzie: nikt nie jest 
obiektywnym sędzią we wła­
snej sprawie.

Kierownictwo Elektrowni 
7-letnią nieużyteczność apara­
tury tłumaczy jej wadliwą 
konstrukcją. Powołuje się na 
dokumenty (ich daty nie się­
gają jednak poza rok 1959) 
świadczące o próbach urucho­
mienia urządzeń. Na koniec 
stwierdza, że analizatory znaj 
dowały się „pod stałą opieką 
bezpośrednią obsługi odgazo­
wywaczy i dorywczą kontrolą 
1—2 razy w miesiącu facho­
wego personelu Laborato­
rium Cieplnego”. I dalej: 
„stąd też nie wydaje się praw 
dopodobne twierdzenie, że ro­
zbiór aparatury nastąpił już 
w grudniu 1964 r.”.

Większość tych stwierdzeń 
diametralnie różni się nie tyl­
ko od ustaleń prokurator­
skich, ale również sądowych. 
Sąd Wojewódzki przyjął, że 
Kazimierz W. rozpoczął de­
montaż urządzeń już w listo­
padzie 1964 r., a w uzasadnie­
niu wyroku skonstatował:

I — „Aparaty należały do 
wyposażenia odpowiedniego

Nasza iele-rozmowa z A. Szczepkowskim

Alina, Danuta, czy... własna
— Więc pan w rzeczywistości chodzi bez okularów?
— Niezupełnie. Używam różowych. Inaczej nie mógłbym 

być... przewodniczącym Z. G. Związku Pracowników Kultury 
i Sztuki...
Naszym rozmówca iesł pan Andrzej Szczepkowski, maź Al:nv 
Janowskiej w „Wojnie domowej” i maż Danuty Szaflarskiei w 
„Szklanej niedzieli”. Jednym słowem... biqamista!

— Moja bigamia jest absolutnie nieświadoma, bo już 
w trakcie kręcenia „Wojny” otrzymałem propozycję od pani 
Grodzieńskiej, która wyswatała-mnie z Szaflarską. Całą mo­
ralną odpo-wiedzialność ponosi tu raczej... TV.

— Widzę, że pan przygótował doskonałą linię obrony.
— Opiera się ona na istocie aktorskiego zawodu. Dlatego 

bez obawy o okoliczności obciążające zeznam że: równocześ­
nie grałem narzeczonego Barszczewskiej w „Moście” i że 
oprócz Aliny i Danuty mam od lat 14 własną żonę, Romanę

— Która z nich jest najlepsza?
— Filcowa — Janowska. Telewizyjna 

A najlepsza prawdziwa — moja własna.
Szaflarska.

— To się nazywa dyplomacja...
— Sytuacja tego wymaga. I pochlebiam sobie, że między 

trzema paniami nie dochodzi do żadnych konfliktów, nawet 
przyjaźnią się. Nie robią mi też scen z powodu mojego na­
stępnego filmu, w którym z woli Różewiczów będę miał 
dalsze trzy żony: Bielicką, Święcicką i Połomską.

— To się nazywa rutyna! Po tak wszechstronnych do­
świadczeniach może pan stać się wzorem męża idealnego.

— To może stwierdzić tylko moja własna żona.
— Ale przy tylu zajęciach ogląda pana chyba bardzo 

rzadko.
— Właśnie dlatego.
— A jak rozdziela pan swe uczucia pomiędzy młode poko­

lenie? Anula, Ewa...
— ...i Joanna, moja własna.
— Więc jeszcze trzecia.'W jakim wieku?
— Ma 13 lat, chodzi do VII klasy i jak każda przyzwoita 

córka jest zazdrosna o tamte.
— Co pana najsilniej pociąga, telewizja, film, czy teatr?
— Domem pozostaje mi jednak teatr. Wprawdzie film 

i TV dają aktorowi popularność, ale przecież my wszyscy 
wywodzimy się z teatru. To odczucie jest może sentymen­
talne, może anachroniczne, ale prawdziwe.

— Czy pańska rzeczywista małżonka jest także związana 
ze sceną?

— Podobnie jak jej matka, skończyła szkołę dramatyczną, 
ale zgodnie z przedślubną „intercyzą” przejęła mój bardzo 
osobisty zresztą punkt widzenia, że aktor raczej nie powi­
nien się żenić z niewiastą z własnego środowiska. Życie po­
twierdza słuszność tej teorii. Gdy oboje grają, wytwarza 
się niepożądany w małżeństwie element rywalizacji zawo­
dowej. /

— Więc pan stanowczo uważa, że mąż jest głową ro­
dziny...

— Z tym, że nie neguję równouprawnienia. Mój „głowizm” 
jest raczej symboliczny.

— Nie chcę być niedelikatna, ale zarówno w „Szklanej 
niedzieli” jak i w „Wojnie domowej” jest pan raczej... pan- 
toflarzem.

— Ależ proszę pani, pantoflarza zrobimy ze mnie autorki! 
To nie wynika z mojej predyspozycji ■ psychicznej. Muszę 
włożyć sporo/pracy aktorskiej, by przełamać siebie!

— Biedna Alina, Danuta, Hankg, Barbara...
— Z wyjątkiem Romy, czyli własnej żony.

Rozmawiała: IRENA SOLIŃSKA

wymiarze kary nie mógł Sąd 
pominąć również zaniedbań i 
braku troski o aparaturę ze 
strony odpowiedzialnych osób 
w Elektrowni, która pozosta­
wiła aparaturę od 1958 roku 
swemu losowi”.

Nie po raz pierwszy się 
zdarza, że zakład, w którym 
dokonano poważnych nadużyć 
pozostających w związku przy 
czynowym z drastycznymi za­
niedbaniami, nie tylko uchyla 
się od ukarania winnych tych 
zaniedbań, ale usiłuje dowieść, 
że ich w ogóle nie było.

Powiedzmy otwarcie: takie 
praktyki wynikają głównie z 
dość częstej jeszcze tolerancji 
wobec wszelkiego rodzaju nie­
gospodarności. Zwalczanie te­
go liberalizmu, uświadamia­
nie, że nie stać nas na pobła­
żanie tym, którzy zamiast 
przeciwdziałać nadużyciom — 
ułatwiają je, stanowi jeden z 
podstawowych warunków za­
hamowania przestępczości go­
spodarczej.

Opisana sprawa nasuwa 
jednak również innego rodza­
ju refleksje. Jedynym orężem 
prawnym przeciwko niegospo­
darności jest art. 286 (§ 1 i 3) 
KK. Przepis ten zyskał sobie 
miano worka; w zwięzłym 
sformułowaniu usiłuje bowiem 
zawrzeć mnóstwo stanów fak­
tycznych. Począwszy od ryzy­
ka gospodarczego, a skończyw 
szy na spowodowaniu niedo­
boru w Wyniku rażącego nie­
dopełnienia obowiązków służ­
bowych. Zarówno pierwsze 
jak i ostatnie jest więc prze­
stępstwem urzędniczym. Tak 
można by zakwalifikować chy 
ba i te zaniedbania, które 
ujawniono w Elektrowni „Ko­
nin”. Ale można również było 
— ze względu na ogólnikowy 
charakter artykułu 286 — nie 
czynić zeń użytku. Zaniedba­
nia można więc było uznać za 
przestępstwo, albo za... wy­
kroczenie urzędnicze? Nie, bo 
takie pojęcie nie istnieje. A 
istnieć powinno. Co za tym 
idzie także system kar dyscy­
plinarnych dla pracowników 
gospodarki i administracji. A 
więc i jakieś komisje dyscy­
plinarne*) (może wzorowane 
na komisjach kontroli zawo­
dowej działających przy wy­
działach zdrowia). Gdyby tak 
było sprawę winnych zanie­
dbań, które ułatwiły demon­
taż analizatorów, jako wykro­
czenie rozpatrywałaby komi­
sja. I być może, dociekliwiej 
niż zwierzchnicy, którzy nie­
dbałych pracowników Elek­
trowni wbrew wymowie fak­
tów uznali niewinnymi.

Mapa współczesnej Afryki 
jest najtrudniejszą do 
przyswojenia spośród 

map wszystkich kontynentów. 
„Czarny Ląd” liczy obecnie 37 
niepodległych państw oraz 
kilka terytoriów zależnych. 
Ciągle przy tym coś się tu 
dzieje. Afryka, obok Azji, po- 
zostaje od. szeregu lat tą czę­
ścią globu,’ na którą zwrócone 
są oczy świata. Ostatnie mie­
siące przyniosły nową serię 
wydarzeń: jednostronne ogło­
szenie przez białą mniejszość 
„niepodległości” Rodezji, prze­
jęcie władzy w Kongo (Leo- 
poldville) przez gen. Mobutu, 
pucz wojskowy w Dahomeju i 
wreszcie (w noc sylwestrową) 
zamach stanu w Republice 
Środkowoafrykańskiej.

Koloniści ustąpili z więk­
szości obszaru Afryki. Ale po­
zostawili młodym republikom 
w spadku zacofaną, często­
kroć monokulturową gospodar 
kę, skłóconych przywódców 
plemion, bądź ugrupowań, a 
przede wszystkim swoje wpły 
wy: polityczne, ekonomiczne, 
kulturalne. Toteż większość 
państw afrykańskich boryka 
się z olbrzymimi trudnościa­
mi. Czymś w rodzaju klinicz­
nego obrazu trudności okresu 
pokolonialnego, a zarazem 
prób znalezienia z nich wyj­
ścia — są wydarzenia w Da- 
homeju.

W końcn listopada * Porto No­
to') nadeszły depesze, donoszące, 
że dowódca armii »), generał So­
glo, pozbawił urzędów prezydenta 
Sourou Apithy i wiceprezydenta, 
a zarazem szefa rządu — Justin 
Ahomadegbe, przekazując władzę 
w ręce przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego — Tairou Con 
gacou. Tuż przed-lwiętami gwiazd 
kowymi, 22 grudnia, gen. Soglo 
przypuścił „drugi szturm”: usu­
nął z kolei T. Congacou, sam sta­
jąc na czele państwa. Tym samym 
w życiu Republiki, liczącej 2,2 
milionów ludności, rozpoczął się 
nowy rozdział.

Dahomej *) pozostawał jesz­
cze w pierwszej połowie 1960 
roku francuską kolonią; nie­
podległość uzyskał 1 sierpnia 
tegoż roku, ale ostatnie od­
działy wojsk francuskich opu-

•) Stolica Dahomeju, ok. 70.000 
mieszkańców.

*) Nota bene, liczącej... 1.000 lu­
dzi, plus siły policyjne, 1.700 osób.

S) Ok. 116.000 km! powierzchni.

•) Propozycję taką wysunął w 
„Trybunie Ludu” (nr 302, r. 1965) 
Zbigniew Lakomski.

MICHAŁ ŁUCZAK

DAHOMEJ
ściły to terytorium dopiero w 
lutym 1965. Początkowo rzą­
dy sprawował profrancusko i 
prozachodnio nastawiony pre­
zydent Hubert Maga. Został 
on obalony w październiku 
1963 roku, a następnie aresz­
towany. Władzę, po wyborach 
styczniowych w roku 1964 — 
objęli „dwaj panowie A”: pre­
zydent Apitha i jego zastępca 
— Ahomadegbe. Wszystkie (42) 
mandaty w Zgromadzeniu Na 
rodowym zdobyła, utworzona 
w tym czasie. Partia Demo­
kratyczna Dahomeju.

Lecz już wkrótce zaczęły się 
wewnętrzne konflikty. Aho­
madegbe, szukając możliwości 
poprawy położenia gospodar­
czego kraju, m. in. wydał po­
lecenie zmniejszenia o jedną 
czwartą rażąco wysokich, jak 
na miejscowe warunki, płac 
urzędników. Pociągnęło to za 
sobą strajk i konfrontację sił 
związków zawodowych z rzą­
dem. Wyłoniły się różnice 
zdań między reprezentującym 
raczej interesy postępowego 
młodego pokolenia Ahomadeg 
be, a prezydentem Apitha. za 
którym stały ugrupowania 
konserwatywne. — Sytuacja 
skomplikowała się mocno: A- 
homadegbe walczył przeciw 
urzędnikom i związkom zawo­
dowym, o wpływy w rządzie 
i ponadto przeciwko stronni­
kom byłego prezydenta Ma­
ga.

W takich to okolicznościach 
oddziały generała Soglo prze­
jęły kontrolę nad krajem, w 
imię „przezwyciężenia waśni 
wewnętrznych”. Zwolniono z 
więzienia byłego prezydenta 
Maga. Z początkiem grudnia 
odbyły się demonstracje lud­
ności, domagające się przeję­
cia przez wojsko pełni wła­
dzy. Związki zawodowe pole­
ciły przerwać strajk general­
ny, proklamowany tuż po do­
konanym przez Soglo puczu i 
wystąpiły z oświadczeniem — 
popierającym generała.

Początek grudnia przyniósł 
także utworzenie trzech no­
wych partii politycznych: De­
mokratycznego Sojuszu Daho-

mejskiego (Apitha), Narodo­
wej Konwencji Dahomejskiej 
'Ahomadegbe) i Narodowego 
Związku Dahomejskiego (Ma­
ga), kierowanych przez poli­
tyków. pozbawionych już wów 
czas władzy. Ale ani oni, ani 
sprawujący w tym okresie rzą 
dy przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego. T. Con- 
gacou — nie potrafili zapano­
wać nad wkradającym się w 
życie kraju chaosem, ani pod­
jąć prób znalezienia wyjścia 
z katastrofalnej sytuacji go­
spodarczej.

„Waleczna armia 
tyła kryzys” — 
Soglo w odezwie 
wateli Dahomeju,

przezwycię- 
stwierdził 
do oby- 

przejmująe
22 grudnia pełnię władzy, rozwią­
zując Zgromadzenie Narodowe i 
partie polityczne. Czy. potrafi on 
stawić czoła — najważniejszym o- 
becnie dla egzystencji kraju — 
trudnościom ekonomicznym? Da- 
homej jest krainą wybitnie rol­
niczą. Uprawa orzechów palmo­
wych, ziemnych, kawy i tytoniu 
na eksport, oraz manioku, kuku­
rydzy i fasoli na potrzeby własne, 
a także hodcwla bydła, owiec, kóz 
i świń — stanowią podstawę n- 
trzymania *5 proc, ludności. Na­
turalne bogactwa Dahomeju — ro­
pa naftowa i ruda żelaza — nie są 
eksploatowane, kraj pozbawiony 
jest przemysłu, jeśli pominiemy 
zakłady wstępnego przygotowania 
płodów rolnych, kierowanych na 
eksport.”

Przypuszczalnie gen. Soglo 
dokona zmiany konstytucji — 
wprowadzając prezydenckie 
rządy i system jednopartyj­
ny, być może, na arenę poli­
tyczną powróci były prezy­
dent, H. Maga. Sądzi się, że 
Dahomej ponownie zacieśni — 
osłabione w ostatnich latach 
— więzy z członkami tzw. 
Rady Przymierza: Wybrzeżem 
Kości Słoniowej, Nigrem i 
Górną Woltą. W polityce za­
granicznej Dahomeju spodzie­
wać się należy nowego powie­
wu prozachodnich wiatrów.

Nie ma spokoju pod palma­
mi. Piętno epoki kolonializmu 
jeszcze będzie dawało znać o 
sobie.

WIESŁAW PURZYCKI

W Kołobrzegu leczą 
cukrzycą u dzieci

W Polsce jest 4.000 dzieci 
na cukrzycę, stanowi to 14

do lat 15 chorych 
proc, wszystkich

chorych na cukrzycę osób. Liczba ta, jak po­
dają statystyki, stale wzrasta. Wykrywanie 
tej choroby jest przypadkowe, chociaż obja­
wy cukrzycy są dość typowe i powinny zwró­
cić uwagę rodziców. Prawdziwym dobrodziej 
stwem są dla dzieci chorych na cukrzycę sa­
natoria cukrzycowe, których sieć jest szcze­
gólnie rozwinięta we Francji i NRD. U nas 
pierwsze dziecięce sanatoria cukrzycowe po­
wstały w Rabce i Kołobrzegu. Otwarcie w 
kołobrzeskim uzdrowisku dziecięcego sanato­

rium cukrzycowego nastąpiło w ubiegłym ro­
ku. Sanatoria te prowadzą leczenie dzieci pod 
okiem konsultanta, wybitnej specjalistki od 
dziecięcej cukrzycy, autorki popularnej bro­
szury pt. „Cukrzyca u dzieci”, dr. A. Margolis 
z II Kliniki Dziecięcej Akademii Medycznej 
w Łodzi.

Sanatorium w Kołobrzegu zajmuje oddziel­
ny budynek, zaadaptowany do celów, jakie 
ma spełniać. Planuje się też urządzenie pra­
cowni zfajęć praktycznych dla chorych dzieci.

Ponieważ dziecko, chore na cukrzycę, wy­
maga wielu codziennych zabiegów, liczba 
miejsc w sanatorium jest ograniczona do 30 
dzieci w jednym turnusie. Przewiduje się 
jednak, że w roku 1967 otwarty zostanie w 
Kołobrzegu jeszcze jeden, 30-łóżkowy oddział 
cukrzycy dziecięcej. (ZAP)

statnie lata działalności nauko­
wej i wydawniczej Instytutu Za­
chodniego przyniosły znaczne po­

szerzenie kręgu kierunków badawczych 
od problematyki ściśle niemieckiej do 
ogólnoeuropejskiej — politycznej i go­
spodarczej. Jedna z tych prac podejmu­
jących węzłowe, ważkie politycznie, a 
mało jeszcze znane w naszej literaturze 
naukowej problemy polityczno-gospo­
darcze Europy Zachodniej z silnym u- 
wypukleniem w niej roli Niemiec za­
chodnich jest wydaną w tych dniach 
książka Zdzisława Nowaka „Koncepcja 
integracji Europy zachodniej na tle pro­
cesów rozwoju ekonomicznego” opra­
cowana w Zakładzie Ekonomicznym 
Instytutu Zachodniego. Jest ona — jak 
to czytamy we wstępie książki — pier­
wszą pozycją z długofalowego planu
badawczego Instytutu,
problemom integracji
pejskiej, a 
wprowadzić

więc procesom

poświęconego 
zachodnioeuro-

mającym
do gospodarki światowej

nowego, ponadnarodowego partnera:
wspólny rynek zachodnioeuropejski.

Książka składa się z trzech zasadni­
czych części. Pierwsza poświęcona zo­
stała ewolucji pozycji gospodarczej 
Europy zachodniej w gospodarce świa-
towej: druga problemom wzrostu
gospodarczego w powiązaniu z integra-

cyjnymi koncepcjami wielkiego rynku 
zachodnioeuropejskiego; ostatnia — 
sprawom polityki i formom integracji. 
Pierwsza część ma charakter histo­
ryczny. Autor przypomina w niej za­
sadnicze momenty historii gospodarczej 
Europy zachodniej w okresie jej świet­
ności politycznej i ekonomicznej zwią­
zanej z „gospodarką wielkiego obsza­
ru” i ekspansją na kraje niedorozwinię-

Węzłowy problem 
gospodarki kapitalistycznej
te gospodarczo. Druga część ma charak­
ter ściśle ekonomiczny. Poddane w niej 
zostały analizie [skutki gospodarcze 
drugiej wojny światowej i źródła eko­
nomicznego parcia w kierunku stworze­
nia wielkiego rynku w nowej, niesprzy­
jającej już dla krajów Europy zachod­
niej sytuacji gospodarczo-nolitycznej. 
Autor sygnalizuje tutaj również istnie­
nie procesów i tendencji dezintegra- 
cyjnych, narodowych, politycznych i mi- 
^itarnyc^ hamujących dążność óo tej 
wspólnoty.

W ostatniej części książki autor 
przedstawia koncepcje integracyjne 
głównych partnerów gospodarczych

świata zachodniego: Stanów Zjednoczo­
nych (nie należących wprawdzie do 
państw europejskich, ale najbardziej 
wpływających na ich sytuację gospo­
darczą i polityczną), a następnie kolej­
no Anglii, Francji i NRF.

Generalną ocenę sytuacji, związanej 
z tymi problemami rekapituluje autor 
w zakończeniu książki stwierdzając, 
że... „Przez koncepcje integracyjne Eu­
ropy zachodniej przewija się niewąt­
pliwie nurt postępowy, wyrażający dąż­
ność do zacieśnienia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i przyspiesze­
nia wzrostu gospodarczego. W tym sen­
sie rozwój historyczny sprzyja proce­
som integrcFfcji. Nad tą stroną dominu­
je jednak nurt drugi, przybierający for­
mę i treść politycznych koncepcji mo­
carstwowych. Podporządkowuje on i 
zniekształca czynniki postępowe, a gdy 
zadominuje w pełni musi przemienić te 
procesy w antynomię nazwy integracji 
i przerodzić ją w permanentną groźbę 
dla pokoju i postępu światowego”. 
Chociażby z tego tylko względu pozna­
nie procesów ekonomiczno-politycz- 
nych kryjących się za tą integracją 
staje się aktualną potrzebą nie tylko 
dla naukowców, ale i wszystkich, któ­
rych interesują kluczowe zagadnienia 
współczesnego świata kapitalistycznego.

W. B.



psycholog o Kosmosie

Przed medycyną kosmicz­
ną stanęło nowe zadanie 
opracować zalecenia od­

nośnie racjonalnego harmono­
gramu pracy kosmonautów w 
czasie długotrwałego lotu, np. 
ku innym planetom Układu 
Słonecznego. Trudność zada­
nia polega przede wszystkim 
na tym, że w długotrwałych 
jotach kosmicznych całe życie, 
kosmonauty w statku kosmicz 
nym należy traktować jako 
proces pracy, który musi się 
odpowiednio reglamentować.

Różne sytuacje
Podstawową pracą kosmo­

nautów w długotrwałym locie 
kosmicznym są zajęcia zawo­
dowe związane ze śledzeniem 
pracy układów automatycz­
nych statku. Można tu mówić 
o dwóch rodzajach „śledze­
nia”. Pierwszy — to czynnno- 
ści wykonywane w warun­
kach pracy układów automa­
tycznych w normalnym reżi­
mie. Drugi rodzaj — to dzia­
łalność w warunkach wyma­
gających szczególnie aktyw­
nych form śledzenia, przy wiel 
kiej ilości sygnałów i szybkim 
tempie ich następowania (przy 
orientacji, złączeniu statków, 
w czasie lądowania, w sytua­
cjach awaryjnych).

Najbardziej istotna będzie 
konieczność zachowania stale 
gotowości percepcji nieprze­
widzianych zmian w układzie 
sygnałów przy powstaniu np. 
sytuacji awaryjnej, kiedy na­
stępstwa mogą być bardzo po­
ważne. Wymaga to jednoczes­
nego intensywnego napięcia 
procesu pobudzającego i ak­

tywnego procesu hamującego 
w centralnym układzie ner­
wowym. Jeszcze większe są 
wymagania wobec systemu 
nerwowego kosmonauty, kie­
dy intensywne rodzaje śledze­
nia połączone są z rozszyfro­
waniem sygnałów i podejmo­
waniem decyzji. Przy tym po­
jawia się konieczność reakcji 
ruchowych. Szybkie tempo ta­
kich czynności wymaga od 
kosmonauty mobilizacji wszy­
stkich jego możliwości. W ko­
rze mózgowej powstają sytua­
cje jednoczesnego przebiega­

Problemy 
długotrwałego lotu

nia procesów pobudzania i 
hamowania. A to może dopro­
wadzić do stanu konfliktowe­
go.

Człowiek i automat
Wysoka odpowiedzialność 

kosmonauty i związane z tym 
napięcie wzmagają czujność i 
przeszkadzają w. rozwoju pro­
cesów hamujących. Jednakże 
taki stan napięcia trudno 
utrzymać przez dłuższy czas 
na jednakowym poziomie, dla 
tego należy się liczyć z jego 
wahaniami, np. spadkiem czuj 
ności.

W czasie długotrwałych lo­
tów kosmicznych brak uroz­
maicenia będzie powodował 
stosunkowo szybkie przemę­
czenie, będzie się przyczyniał 

cfó zmniejszenia precyzji per­
cepcji do zwiększenia możli­
wości błędów. Szczególnie ja­
skrawo może się to ujawnić w 
wypadkach, kiedy automaty­
zacja procesów osiągnie taki 
poziom, przy którym czynno­
ści operatora będą ograniczać 
się do minimum.

Kwestia ta jest obecnie dy­
skutowana wśród psycholo­
gów. Przytaczane są argumen­
ty przemawiające za tym, że 
ograniczenie ilości sygnałów 
wpływa na człowieka gorzej 
niż ich nadmiar (oczywiście 
w pewnych granicach). Przy 
braku bodźców zewnętrznych 

zatraca się rytm pracy, wzma­
ga się proces hamowania, ro­
dzi się uczucie nudy.

Wszystko to prowadzi do 
wniosku, że maksymalna auto 
matyzacja, mająca szlachetny 
cel odciążenia kosmonauty i 
zwiększenie bezpieczeństwa 
jego lotu, może odgrywać jed­
nocześnie rolę negatywną? Pod 
tym względem potrzebne są 
badania w odniesieniu do kon 
kretnych systemów kosmicz­
nych aparatów.

Urlop w Kosmosie
Kilka słów o innych rodza­

jach pracy w czasie długotrwa 
łych lotów kosmicznych — sa­
moobsłudze, remoncie, pra­
cach reglamentacyjnych itd. 
Te rodzaje pracy będą wyma-
■nBsaBaEaRananHHMnsaMMann 

gały czynności mięśni i ruchu 
ludzi w kabinie lub też na ze­
wnątrz statku. Związane z 
z tym będzie również pewne 
bogactwo wrażeń.

Udowodniono już olbrzymią 
rolę zmiany wrażeń w proce­
sach pracy człowieka. Stąd też 
w warunkach ziemskich taka 
wagę przywiązuje się do od­
powiedniego spędzania wol­
nych dni, urlopów wypoczyn­
kowych.

W warunkach lotu kosmicz­
nego trudno będzie oczywiście 
o radykalną zmianę ogólnej 
sytuacji. Lot np. na Marsa zaj- 
mie co najmniej trzy lata. 
I przez cały ten czas niewielki 
zespół ludzi — członków zało­
gi statku kosmicznego będzie 
musiał znajdować się w wa­
runkach dość ciasnych pomie­
szczeń, przy ograniczonych 
możliwościach ruchu i stosun­
kowo monotonnych wraże­
niach. W tej sytuacji trudno 
oczywiście mówić o bogac­
twie i różnorodności warun­
ków pracy. Dlatego szczegól­
nie ważne jest opracowanie 
takich form organizacji pracy 
i wypoczynku kosmonautów, 
które kompensowałyby ten 
brak.

Obecnie uczeni omawiają 
problemy organizacji pracy i 
wypoczynku kosmonautów w 
najszerszym znaczeniu tych 
pojęć. Chodzi o to, by maksy­
malnie obniżyć efekty ujemne 
warunków lotu kosmicznego i 
wzmóc momenty pozytywne, 
które mogą pomóc kosmonau­
tom w wykonaniu ich odpo­
wiedzialnych zadań.

N. GUROWSKI

IZadzlackt „łalGbGtoókoifi"

„Telebafoskop" to 
nowy aoarat tele­
wizyjny skonstruo­
wany dzięki zasto­
sowaniu urządzeń 
telewizyjnych, elek­
trotechnicznych i 
optycznych. wvdo- 
saiony w źródło 
promieni renlaena 
oraz światła. Obraz 
ciała oacienta. wi­
doczny na ekranie, 
pozwala rozróżnić 
tkankę miękka, sy­
stem krwionośny i 
kości. Nowy aoarat, 
któreno model do­
świadczalny opra­
cowali wspólnie 
pracownicy Wszech 
związkowego Insty­
tutu Naukowo-Badawczego Narzędzi I Wyposażenia Medycznego 
oraz Instytutu Chirurgii im. A. B. Wiszniewskiego stanowić bedzie 

dużą pomoc dla chirurga.

Sjioeialna Gaiarla

Na wystawie zorganizowanej przez francuski Instytut Nauki i Tech­
niki w Pałacu Wynalazków w Paryżu zademonstrowano snecialna 
baterie produkującą elektryczność w oparciu o chemiczna svnłeze 
tlenu i wodoru. Energia, powstała przy łączeniu sie tych dwu 

pierwiastków jest przetwarzana na energie elektryczna.
Fot. (2) CAP

Dnia 31. XII. 1965 roku zmarł

Adam Ziarczyk
nasz sumienny pracownik i dobry kolega.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 stycznia 1966 r. 

o godz. 13.15 na cmentarzu na Junikowie.
RADA ROBOTNICZA — DYREKCJA 

RADA ZAKŁADOWA
Zakładów Gazownictwa Okręgu Poznańskiego

K34

W dniu 31 grudnia 1965 r. zmarła

kol. Aneta Bugajewska
W Zmarłej straciliśmy długoletnią, sumienną 

1 wzorową pracownicę.
Pogrzeb odbędzie się dnia 5. I. 1966 r. o go­

dzinie 14.30 w Poznaniu na Junikowie.
Cześć Jej pamięci!-

P. P. „SKŁADNICA KSIĘGARSKA" 
Poznań, ul. Łukaszewicza 43 

Rada Zakładowa — Załoga — Dyrekcja 
14409g

Dnia 2 stycznia 1966 r. zmarł długoletni czło­
nek Cechu, śp.

Jan Szablewski
mistrz elektryk

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 stycz­

nia 1966 r. o godz. 14 z kostnicy cmentarza 
regionalnego na Głównej.

CECH RZEMIOSŁ
METALOWYCH I ELEKTROTECHNICZNYCH

w Poznaniu 14446g

t
Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św. nasza ukochana' siostra, cio­
cia i kuzynka, przeżywszy lat 74, śp.

Stanisława Szymandera
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu św. Jana Vianney na 
Sołaczu.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w pią­
tek, dnia 7 bm. o godz. 8 w kościele parafial­
nym św. Wojciecha, 

o czym zawiadamiają w smutku nogrążeni
BRAT i RODZINA 

 14472g

Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarł nasz długoletni, 
wzorowy pracownik, serdeczny kolega i przy­
jaciel

Henryk Szczygielski 
kapitan rezerwy WP, były jeniec obozu Wol­
denberg, odznaczony Srebrnym Krzyżem Za­

sługi oraz Brytyjskim Medalem Wojny, nj
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 
° godz. 12.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA
P. O. P. PZPR

Poznańskiego Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego w Poznaniu 
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Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, W - •

Pracownicy poszukiwani
Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza w Kole, ul. To­
ruńska 95/97, tel. 38, zatrudni zaraz w Oddziale Som­
polno

INSTRUKTORA PORADNICTWA HODOWLANO- 
ŻYWIEN1OWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie rol­
nicze, względnie weterynaryjne.

Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracy 
przemysłu mleczarskiego. W8913

Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarła nagle, opatrzeń | 
na Sakramentami św., nasza najukochańsza I 
matka, teściowa, babcia i prababcia, przeżyw- E 
szy lat 76, śp.

JÓZEFA SROKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 13.10 na cmentarzu na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni w

CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘCIOWIE, 5 
WNUKI i PRAWNUKI ?!

Poznań, Kolejowa 11 m. 9, Hetmańska 60 m. 4. w——— f
Dnia 4 stycznia 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., moja najdroższa żona, córka, 
siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, przeżyw­
szy lat 48, śp.

Aniela Gołochowlcz
z domu Fellmann

Pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie, w piątek, 
dnia 7 bm. o godz. 15 na cmentarzu św. Krzyża.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ i RODZINA

Gniezno, Poznań. 14471g- —
Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarł nagle, przeży- 

szy lat 60, nasz ukochany ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Henryk Szczygielski 
były kapitan WP i jeniec Oflagu II c 

w Woldenbergu.
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 12.45 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 
o czym 'zawiadamiają Przyjaciół 

pogrążeni w głębokim żalu 
CÓRKA i SYN z RODZINĄ

14427g

Dnia 31 grudnia 1965 r. zmarł nieodżałowany 
mąż, najukochańszy tatuś, brat, szwagier 
i wujek, śp.

Stanisław Lisiak
Pogrzeb odbędzie się dnia, 5 bm. o godz. 12.45 

na cmentarzu na Junikowie.
Strapiona

ŻONA z SYNEM i RODZINĄ
Poznań, Paryż, Koźmin. 14377g

Dnia 4 stycznia 1966 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., nasz najdroższy ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 68, 
śp.

Edward Kosmala
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie,
o czym zawiadamia 

pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, ul. Słowackiego 39 m. 9.
14440g

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Instalacyjne - Inżynie­
ryjne w Koszalinie, ul. Jana z Kolna 7, tel. 62-26 — 
zatrudni INŻYNIERÓW z praktyką o specjalności 
urządzenia Instalacji sanitarnych na stanowisko kie­
rownika Zarządu Robót Instalacyjno-Montażowych 
w Seczęcinku i kierownika Zarządu Robót Instala- 
cyjno-Montażowych w Kołobrzegu z wynagrodze­
niem specjalnym, oraz gwarancja mieszkania w o- 
kresie pół roku. Ponadto zatrudni się INŻYNIERÓW 
o specjalności jak wyżej na różne stanowiska w Dy­
rekcji. Zatrudni się również żony kandydatów 
z przygotowaniem ekonomicznym i lekarzy stoma­
tologów. Zgłoszenia wraz z referencjami prosimy 
kierować pod naszym adresem. W8919

’ t
Dnia 3 stycznia 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., moja' najlepsza, troskliwa 
matka, babcia i teściowa, nasza siostra i ciocia, 
przeżywszy lat 79, śp.

Pelagia Zagierska
wdowa po śp. Józefie

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 13.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim żalu pogrążona
CÓRKA z RODZINĄ

Poznań, Hetmańska 45 m. 8. 14462g

Dnia 2 stycznia 1966 r. zmarł po wypadku 
samochodowym, opatrzony Sakramentami św., 
mój ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek, prze­
żywszy lat 60, śp.

LEON TALARCZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu w Puszczykowie.
W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA,

ZIĘĆ i WNUKI
Puszczykowo 14403g

S. ł P.

Jan Laurentowskl
por. WP, powstaniec wielkopolski z r. 1918/19, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym, 
były więzień hitlerowski, 

zmarł dnia 2 stycznia 1966 roku.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godzinie 15 z domu żałoby w Kórniku, plac 
Niepodległości. .W smutku pogrążona 

ŻONA z RODZINĄ
Kórnik, Kościan, Śrem, Poznań. 14378g

W dniu 31. XII. 1965 r. zmarł śp.

Władysław Kilanowski
przeżywszy lat 73,

o czym w imieniu w smutku pogrążonej 
rodziny powiadamia

DR ANTONI B. HENKE
Działdowo, Prabuty, Nowe Miasto Lub., 
Jaktorów, Grodzisk Wlkp. 14416g

I
Dnia 4 stycznia 1966 r. zasnął w Bogu, opa­

trzony Sakramentami św., po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, mój najdroższy, najlepszy 
i najtroskliwszy mąż, śp.

Jan Spiżewski
lekarz - dentysta

W nieutulonym smutku pogrążona 
ŻONA WRAZ Z RODZINĄ

Pogrzeb odbędzie się 7 stycznia br. o godz. 
14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

lisze św. odprawione zóstaną w piątek, 7 bm. 
o godz. 6.15 i w sobotę^ 8 bm. o godz. 6.45 
w kościele parafialnym św. Jana Kantego.

_____  ____________ 14412g

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 - telefon 548-47 

OTWIERA 

KURS KIEROWCÓW 
samochodowo - motocyklowych f 

kategorii amatorskiej
w dniu 6 stycznia 1966 r. o godz. 17.

Informacji udziela Sekretariat Zakładu — ul. 
Kościuszki 57 lub telefonicznie w godz. od 8—20. 
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POZNAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Poznań, ul, Bułgarska 63/65

ZAWIADAMIAJĄ swoich Odbiorców 

że z dniem 1 stycznia 1966 roku 
PRZENIOSŁY SWOJĄ SIEDZIBĘ 

na ul. Ważną 21 
telefon 525-65.

KI 5

//W^RAOBO /Im Willi
RADIO — PROGRAM I, fala 1322 m i UKF (do g. 

19.05 i od 23 do 3) 69, 74 MHz; 8.05 Muz. i aktualn.; 
9.20 Mel. rozrywk.; 9.30 Rewia piosenek; 10 „Zapis” 
opow.; 10.20 Thomas Beocham dyryguje Orkiestrą 
Filharmonii Królewskiej w Londynie; 11 „Mówi 
technika”; 11.10 „Wieś tańczy i śpiewa”; 11.30 Gra­
ją zesp. rozrywk.; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.25 
Rolniczy kwadrans; 13 Muzyka; 13.20 Konc. z na­
grań nadesłanych przez Radiofonię Radziecką; 14 — 
Kronika kulturalna; 14.30 Konc. melodii i piosenek; 
15.05 „Nasze spotkania” — Rumunia; 15.25 Koncert 
solistów; 16.10 Studio „Rytm”; 16.35 Progr. mło­
dzieżowy; 17 I-a aud. z cyklu „Elementarz muzy­
czny”; 17.20 „Na wirażu”; 18.05 Konc. svmf. Ork. 
PR w Krakowie pod dyr. J. Gerta; 18.45 Kurs j. 
franc.; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 19.25 Aud. oświatowa; 
19.50 Mel. rozrywk.; 20.30 Program wieczoru: 20.35 
„Zwierciadło poezji”; 21.05 Konc. chopinowski w 
wyk. Wł. Kędry; 21.35 St. S. Szarzyński: Sonata na 
dwoje skrzypiec i organy; 21.45 Dla poważnych; 
22.05 Gra Zespół W. Kolankowskiego; 22.20 Muz. po­
ważna; 23 „Świat dziś wieczorem”; 23.10 Ork. Tan. 
PR pod dyr. E. Czernego; 0.05 Muz. tan. 2.05 Muz. 
taneczna.
2 WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 18, 20, 24, 1, 2,

PROGRAM II, fala 407 m i UKF 66, 62 MHz; 8.15 
Kurs j. ang.; 8.35 Aud. red. społ.; 8.45 Czeskie me­
lodie i piosenki; 9.05 Konc. dnia; 9.50 Public, mię- 
dzynar.; 10 Mel. srebrnego ekranu; 10.40 „Proszę 
mówić — słuchamy”; 13.20 „Mario i czarodziej” — 
ode. opow.; 13.50 „1000-lecie monety polskiej” — re­
portaż; 14 Grająca szafa; 14.35 „Świat w zwierciadle 
nauki”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Wł. Żeleński 
— Muzyka baletowa; 15.30 Dla dzieci starszych „Mo 
nografie zwierząt”; 15.50 Muzyka; 17.12 Felieton z 
cyklu: „Tematy pozornie nieaktualne”; 17.25 Po­
znańska Piętnastka Radiowa; 18.45 Aud. red. eko­
nomicznej „Pod fabrycznym dachem”; 19.05 Muz. 
i aktualn.; 19.30 „Trójka przy stole” słuch.; 20.15 Muz. 
tan.; 20.30 Transm. międzypaństw. meczu piłkarskie 
go Anglia — Polska; 22.30 Międzynar. Uniwersytet 
Radiowy — „Elektryczność w służbie medycyny”; 
22.40 Muz. tan.; 23.10 Trybuna kompozytorów pol­
skich — T. Paciorkiewicz.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.06, 16, 19. 
21.15, 23.50. ’ ’ ’ ’

TELEWIZJA: 10 „Zjazd koleżeński” — film prod. 
ang. z serii „Święty”, w roli głównej — Roger 
Moore; 16.55 Wiadomości; 17 Dla dzieci — film z 

— „Bolek i Lolek”; 17.10 „Mała Scena Teatru 
Młodego Widza” — pt. „Bohaterski czyn”; 17.35 — 
„Na zdrowie”; 17.55 „Tygodnik Wiejski” — program 
pt. „Rolnik nie jest sam”; 18.20 „Sylwetki X Ma- 

Gustaw Holoubek: 18.30 Progr. historyczny 
Wszechnicy TV — pt. „Granica Zachodnia w Pań­
stwie Piastowskim” — przed kamerami — prof. dr 
Gieysztor; 19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „Marzec, 
Kwiecień” — film prod. radź.; 20.15 „Zjazd kole­
żeński” — film prod. ang. W roli głównej — Rr»<»er 
Mo.orę; 21.05 „Światowid” — magazyn spraw mię- 
dzynar.; 21.30 „Trudny wybór” — film; 21.50 Dzien­
nik.

IV zastrzega prawo do zmian.



15 milionów litrów mleka 
skupiły leszczyńskie mleczarnie

Oardzo dobrze przebiegał w 1965 r. skup mleka w pow. 
leszczyńskim. W okresie 10 miesięcy skupiono prawie 

15 milionów litrów, to jest o blisko 2128 000 1 więcej niż 
w tym samym okresie 1964 roku. Rolnicy indywidualni do­
starczyli około 7 097 000 1, państwowe gospodarstwa rolne — 
ponad 6 291 G00 1., zaś rolnicze zespoły spółdzielcze — 802 143 
litry.

Sportowcy wsi leszczyńskiej 
najlepsi w województwie

Leszczyńska Rada Powiatowa Ludowe Zespoły Sportowe zrzesza w 
54 jednostkach około 2.500 członków. W kołach LZS i LKS-ach ist­
nieją 242 sekcje różnych dyscyplin sportowych, oraz 56 sekcji tu­
rystycznych wielu specjalności. .

• Wiosną 1965 r. Rolnicza Mle 
Czarnia Spółdzielcza urucho­
miła śmietanczarnię w Bu­
kowcu Górnym, jednocześnie 
zlikwidowała zlewnię we Wło­
szakowicach. Przyniosło to dal 
szy wzrost dostaw mleka w 
tym rejonie o 31 procent oraz 
wzrost liczby dostawców o 25 
procent. Podobne zjawisko za 
notowano rówmież w Pawło­
wicach, Krzemieniewie, Osiecz 
nej i Świerczynie.

Z ważniejszych inwestycji 
przeprowadzonych w ubieg-

Młodzież z Haska
pow. Czarnków

Wieś nasza jest duża i ładna. 
Wicie młodzieży uczy się w szko­
łach zawodowych i średnich. Jest 
wprawdzie wielu mieszkańców, 
ale nie mają oni co robić. Kino 
„Powstaniec” czynne jest bowiem 
2 razy w tygodniu, podobnie świe­
tlica gromadzka. Świetlica dyspo­
nuje telewizorem, ale psuje się 
bardzo często. Krótko przed świę­
tami przywieziono go z warszta­
tu; niestety, nie oglądaliśmy pro­
gramu tv w okresie świąt, ponie- 
v. aż świetlica była zamknięta. Cóż 
więc mieliśmy robić — włóczyć 
się po ulicach, czy też pójść do 
pobliskiego „Baru”? Na zebra­
niach ZMW proponowano zorga­
nizowanie klubo-kawiarni. Do tej 
pory nie podjęto żadnych prac w 
tym kierunku. Chętnie pomogli­
byśmy w pracy przy budowie ta­
kiego obiektu; chcielibyśmy u- 
tworzyć zespół muzyczny i arty­
styczny...

Nigdy za wiele dbałości o bhp
F inicjatywy KP PZPR w Ostrowie, wiele organizacji
J partyjnych bliżej zainteresowało się warunkami bhp 

w swych zakładach pracy. Po dokonaniu przeglądów, ze­
braniu uwag i opinii, sprawy te poddano analizie na zebra­
niach POP. W czasie dyskusji wykazano m.in., że potrzeby 
poszczególnych przedsiębiorstw są pod tym względem na­
dal duże i wciąż niezaspokojone w stopniu należytym.

Kolejarze Węzła PKP w 
Ostrowie zwrócili uwagę na 
szereg niedociągnięć. Należy 
do nich np. brak wentylacji w 
kanałach parowozowych, nie 
zwraca się tu również uwagi 
na bezpieczeństwo przy pra­
cach szlifierskich. Pracownicy 
Parowozowni zmuszeni są wy 
konywać — z braku innych 
pomieszczeń — remonty i prze 
glądy na kanałach, w warun­
kach niezgodnych z przepisa­
mi bhp. Gdzie indziej znowu 
zły stan torów powoduje, że 

_nie można kłaść płóz hamul­
cowych.

W Wielkopolskich Zakła­
dach Przemysłu Sklejek wa­
runki bhp nie należą do naj­
lepszych, głównie z powodu 
opóźnień w ukończeniu obiek­
tów inwestycyjnych. Notuje

SSgljlBaMg
Marek Pachura, Bronisław. — 

Racjzimy napisać do Komitetu do 
Spraw Radiofonii- „Polskie Radio” 
— Warszawa, ul. Noakowskiego 
nr 18/20. (2965)

Stanisław K., Leszno. — Kro­
kodyle nie są pod ochroną, cho­
ciaż niektórzy uczeni twierdzą, że 
np. gatunek krokodyla nilowego 
Jest na wymarciu. Przeciętnie su­
ma, uzyskana za skórę krokody­
la, waha się od 50 do 100 dolarów.

(2966)
Marian K. z R. — Wojskowa A- 

kademia Polityczna prowadzi na­
bór kandydatów na studia, jedy­
nie spośród kadry oficerów zawo­
dowych. (2802)

Zapalony kibic. — Redakcja 
sportowa Agencji TASS ogłosiła 
wyniki ankiety na najlepszą 
sportsmenkę 1965 r. Zwyciężczy­
nią ankiety (w której uczestni­
czyło 14 agencji prasowych), zo­
stała reprezentantka Polski — lek- 
koatletka, Irena Kirszenstein.

(2789)
Zmartwiony A. Z. — Cukrzycę 

traktuje się obecnie, jako choro­
bę społeczną, podobnie, jak gruź­
licę. Dotychczas hieubezpieczeni 
chorzy płacą za leki pełną cenę. 
W opracowaniu jest już zarządze­
nie Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej, wprowadzające bez­
płatne wydawanie leków dla cho­
rych na cukrzycę. (2811) 

łym roku należy wymienić bu 
dowę magazynu w Lesznie, 
Krzemieniewie, Bukowcu Gór­
nym i Goniembicach. W tej 
ostatniej miejscowości pobu­
dowano również kotłownię. Po 
nadto zakupiono automatycz­
ną linię rozlewczą z myjką do 
butelek, wirówki do mleka, ' 
2 samochody ciężarowe, tyleż 
kiosków do sprzedaży lodów 
oraz zamrażarki, urządzenia 
chłodnicze, szereg pomp i in­
nych drobnych urządzeń.

Kierownictwo Rolniczej Mle 
czarni Spółdzielczej w Lesznie 
uczyniło dalszy poważny krok 
w udoskonaleniu gospodarki 
oraz zabezpieczeniu odpowied­
niego przerobu mleka.

Obok działalności produk­
cyjnej Rolnicza Mleczarnia 
Produkcyjna w Lesznie uczest 
niczy w różnych formach pra 
cy społecznej. Udzielono więc 
pomocy przy budowie 31 silo­
sów w ubiegłym roku, zaopa­
trzono również 9 dostawców 
w dojarki mechaniczne, a 16 
w części zamienne, dostarczo­
no 32 533 kg nasion roślin wy- 
soko-białkowych, zorganizowa 
no 3 zespoły konkursowego 
wychowu cieląt (w Jezierzy­
cach, Belęcinie i Kaczkowie), 
zaopatrzono 7 gospodarstw w 
pastuchy elektryczne, rozpro­
wadzono także 1582,5 ton pa­
szy treściwej i 2 511 kg Bo Wi­
tami, a 64 członkom spółdziel­
ni udzielono bezprocentowego 
kredytu. Zorganizowano po­
nadto 43 społeczne punkty po 
radnictwa żywienia (są one 
wyposażone w leki weteryna­
ryjne, literaturę fachową i 
aparaturę do bielenia obór)

M. R.

się tu również znaczny wzrost 
wypadków przy pracy — w 
większości zresztą spowodo­
wanych przez lekkomyślność 
samych pracowników. Wzrost 
liczby wypadków obserwuje 
się także w Browarze — gdzie 
powodem tego są wadliwe me 
tody pracy. W cegielniach 
podległych Ostrowskim Za­
kładom Terenowego Przemy­
słu Materiałów Budowlanych 
jest zła wentylacja i klimaty­
zacja (które przecież mają tu 
kapitalny wpływ ha efekty 
produkcyjne), zaś stan urzą­
dzeń socjalnych i sanitarnych 
jest wręcz katastrofalny. W 
Chemicznej Spółdzielni Pracy 
zanotowano nie tylko braki 
instalacji elektrycznej czy nie 
dostatek sprzętu bhp i .prze­
ciwpożarowego — ale stwier­
dzono także nieporządek w 
pomieszczeniach.

Sprawy bhp są jednak w 
zakładach pracy traktowane 
jako zagadnienia dużej wagi. 
Zebrania POP potwierdziły, 
że i w tych sprawach wiele 
zmieniło się na lepsze. Faktem 
jest, że nie zrobiono tu i ów­
dzie wszystkiego co można 
było zrobić. Dbałości o bez­
pieczne warunki pracy, o zdro 
wie pracowników — nigdy nie 
jest jednak za wiele. R.J.

STYCZEŃ 
5 

Jroda

Edwarda, 
Telesfora

Słońce: 8.03—15.53

TEATRY [
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
g. 19 „Kto się boi Virginii Woolf”; 
OPERA — g. 19 „Orfeusz w pie­
kle”; OPERETKA — g. 19 „Eks­
portowa żona”; MARCINEK — g. 
16.36 „Bałwankowa bajka”.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: „Pecho­

wiec na prerii”; Noteć: „Amery­
ka oczyma Francuza”; CZARN­
KÓW: „Harakiri”; GNIEZNO — 
Lech: „Wspaniały rogacz”; Polo­
nia: „Wyprawa siedmiu złodziei”;

Rozwój produkcji 
chałupniczej 
w Pleszewie

Pleszewskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Terenowego w Plesze­
wie przywiązuje wiele uwagi do 
produkcji chałupniczej. Informo­
waliśmy już o pomyślnym rozwo­
ju nowego zakładu wikliniarskie- 
go w Choczu. W roku 1964 zakład 
ten zatrudniał przeciętnie 8 cha­
łupników, dając produkcję warto­
ści prawie 250.600 zł rocznie. W 
roku ubiegłym natomiast zatrud­
niono ich już 30, a roczna wartość 
produkcji wzrosła do 900.000 zł. 
Przedsiębiorstwo planuje obecnie 
dalszy rozwój produkcji chałup­
niczej nie tylko w Choczu, ale 
także w Pleszewie. Przewiduje się, 
że w roku 1970 zatrudnionych bę­
dzie 75 chałupników. Wytwarzać 
oni będą wyroby wikłiniarskie (ko 
sze), galanterię z wikliny (tace, 
koszyki), a także wyroby stolar­
skie i tapicerskie. (hs)

WYMAGANE KWALIFIKACJE
OSTRÓW. — Postęp tech­

niczny we wszystkich dziedzi­
nach przemysłu, korzystanie 
w coraz szerszym zakresie z 
nowych, z każdym rokiem bar 
dziej nowoczesnych urządzeń 
— wszystko to wymaga od 
kierow’nictw zakładów stałego 
przeszkalania pracowników 
wszystkich branż. Tymczasem, 
w ostrowskich przedsiębior­
stwach sytuacja pod tym 
względem nie jest najlepsza. 
Zbyt wielu jeszcze pracowni­
ków, przyuczonych do wyko­
nywania określonego zawodu 
— nie posiada w^ymaganych 
kwalifikacji i tytułu zawodo­
wego. Tylko w dziewięciu 
przedsiębiorstwach przemysłu 
kluczowego w Ostrowie pracu­
je 2 351 robotników niewy­
kwalifikowanych. Konieczne 
wydaje się więc częste orga­
nizowanie przyzakładowych 
kursów dokształcających, (rj)

zebrania Środowiskowe

LESZNO. — Staraniem Po­
wiatowej Komisji Współpracy 
Wiejskich Organizacji Spół­
dzielczych w Lesznie w pier­
wszej połowie grudnia 1965 r. 
we wszystkich ośrodkach gro­
madzkich powiatu odbyły się 
zebrania środowiskowe. Na 
zebraniach, przedstawiciele 
spółdzielni składali sprawo­
zdania z działalności swoich 
placówek i równocześnie zapo­
znali zebranych z projektem 
planu na lata 1966—1970. W 
dyskusji poruszono istotne 
spraw'y dla wsi leszczyńskiej, 
dotyczące między innymi za­
gadnień rozwoju usług w za­
kresie transportu oraz uspraw 
nienia odbioru płodów rol­
nych w punktach skupu. (R)

GOSTYŃ: „Hamlet” (I i II s.); JA­
ROCIN — Echo: „Lęk”; KALISZ 
— Kosmos: „Szukajcie gitary”; 
Oaza: „Pięciu mężów pani Lizy”; 
Stylowe. „Obca krew”; Syrena: 
„Ostatni cowboy” (USA, 12 1.); 
KĘPNO: „Kapo”, KŁODAWA: 
„Hud, syn farmera”; KOŁO: 
„Deszcz padał na szczęście”; KO­
NIN — Górnik: „Ktoś obok cie­
bie”; Energetyk: „Towarzysz re­
gent”; KOŚCIAN: „Popioły” (I i 
II s.); KROTOSZYN: „Z powodu 
kobiety”; LESZNO „Miecz i wa­
ga”; MIĘDZYCHÓD: „Zarezerwo­
wane dla śmierci”; NOWY TO­
MYŚL: „Fanfaron”; OBORNIKI: 
„Panienka z okienka”; OSTRÓW 
— Roma: „Gdzie twoje miejsce”; 
Słońce: „Na tropach zbrodni”; O- 
STRZESZÓW: „Cztery dni Nea­
polu”; PIŁA — Iskra: „Kobiety 
strzeżcie się”; Koral: „Testament 
uczonego”; PLESZEW: „The Beat­
les”; RAWICZ: „Pierwszy krzyk”; 
SŁUPCA: — Morderca”;

W Teatrze im. W. Bogusław­
skiego w Kaliszu odbyła sie 
premiera dwóch jednoaktó­
wek Sławomira Mrożka: „Za- 
bawa” i „Czarowna noc”. Po­
dobnie iak „Policjanci” sztu­
ki te cieszą sie niemałym po­
wodzeniem w wielu teatrach 
europejskich. Na scenie kali­
skiej „Zabawę” I „Czarowna 
noc” oglądać bedzie można 
do połowy stycznia. Następ­
nie Teatr im. W. Bogusław­
skiego pokaże le mieszkań- 

rom Ziemi Kaliskiej.

Z nowym rokiem

Jakie będzie 
zaopatrzenie

w Ostrzeszowie
Na wspólnym posiedzeniu 

wydziału Przemysłu i Handlu 
Prezydium PRN w Ostrzeszo­
wie dokonano oceny zaopa­
trzenia sprzedaży detalicznej 
tego powiatu. Niezadowalają­
ce jest m.in. zaopatrzenie 
sklepów gastronomicznych w 
produkty własne, zdarza się 
także, że w kawiarniach nie 
można dostać ciastek oraz bi­
tej śmietany. Nieterminowo 
dostarcza mleko do sklepów 
— Spółdzielnia Mleczarska w 
Ostrzeszowie. Nierzadko bra­
kuje również serów oraz in­
nych przetworów. W roku 
bieżącym zaopatrzenie skle­
pów ostrzeszowskich powinno 
się poprawić. Więcej będzie 
m.in. owoców cytrusowych i 
wędlin. Te ostatnie produko­
wane będą również w tań­
szych gatunkach. Poprawić 
się ma również jakość prze­
tworów mięsnych, (hp)

Więcej treski 
o peryferie Piły

W miarę systematycznej za­
budowy centrum Piły przy­
wrócono również peryferiom 
dawny wygląd, chociaż zain­
teresowanie nimi ze strony 
władz miejskich jest nadal 
niewystarczające. Rejon ulic 
Żeromskiego, Reymonta i Mic 
kiewicza np. jest w dalszym 
ciągu niedostatecznie oświe­
tlony. Nie najlepszy jest po­
nadto stan dróg, przede wszy­
stkim zaś dróg prowadzących 
z licznych tu domów do. naj­
większego zakładu pilskiego 
ZNTK. Przy ul. Żeromskiego 
znajdują się/w sumie 3 lampy 
na słupach. Przejście do osie­
dla od strońy ul. Ceglanej jest 
obecnie prawie niemożliwe ze 
względu na grzęzawiska, któ­
re tutaj powstają. Z tymi sa­
mymi trudnościami borykają 
się codziennie robotnicy uda­
jący się ul. Reymonta do 
ZNTK. Chyba najwyższy czas, 
aby ZNTK wspólnie z właści­
wym wydziałem Prezy­
dium MRN znalazły odpo­
wiednie środki zaradcze, (kc)

ŚREM: „Hrabia Monte Christo”; 
ŚRODA: „Tudor”; SZAMOTUŁY: 
remont: TRZCIANKA: „Nadzy
wśród wilków”; TUREK: „Denun­
cjacja”; WĄGROWIEC: „Mały 
światek Sammy Lee”; WOL­
SZTYN: „Generał”; WRZEŚNIA: 
„Romans z nieznajomym”.

W POZNANIU ।
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Palestyna”.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (Mielźyń- 

skiego 27/29 — g. 13—19. )
BRONI (Stary Rynek) — godz. 

11—17.
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — g. 12-L18.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15.

MILITARIOM (Cytadela) — g. 
12—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY
PAWILON MEBLOWY (Swa­

rzędz — ul. Wrzesińska nr 28) — 
stała wystawa meblowa — godz. 

\ 9—17.
I KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
i_ Wystawa współczesnej plastyki 
'Ryszarda Kulma — g. 10—20.

’ MUZEUM HISTORII M. POZNA­
NIA (Śtary Ratusz) — „Medycyna 
wielkopolska na przestrzeni wie­
ków” — g. 12—18.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM. ŚWIĘ­

CICKIEGO (ul. Przybyszewskiego 
nr 49, telefon nr 612-11) — chirur­
gia, interna.

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY 
(ul. św. Józefa nr 8/9, telef. 536-21) 
— chirurgia dziecięca do lat 14.

Rok miniony był okresem wy­
tężonej pracy aktywu terenowe­
go nad pomnożeniem ' osiągnięć 
sportowo-turystycznych. Uzyska­
ne rezultaty roku 1965 są — zda- 
liem władz nadrzędnych — pozy­
tywne i stawiają Radę Powiato­
wą LZS w Lesznie zarówno w pra 
cy organizacyjnej, jak i ocenie 
sportowej i turystycznej, po raz 
trzeci z rzędu na I miejscu w wo­
jewództwie poznańskim.

Wyniki pracy działaczy i spor­
towców wsi leszczyńskiej mogły­
by być jeszcze większe, gdyby do­
tacja finansowa na działalność by­
ła wyższa (na 18 dyscyplin spor-, 
towych przyznano 40.000 zł).

Największym jednak osiągnię­
ciem bieżącegó roku był masowy 
udział członków LZS w ruchu 
spartakiadowym. W igrzyskach 
zimowych i Ićtnich startowało 
blisko 38.000 osób, czyli o 9.000 
więcej, niż w roku ubiegłym.

W poszczególnych dyscypli­
nach sportowcy wsi leszczyńskiej 
odnieśli wiele, bardzo poważnych 
sukcesów. Lekkoatleci zdobyli po 
raz trzeci z rzędu I miejsce w 
rozgrywkach wiejskiej ligi o pu­
char przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego ZMW — S. Walen- 
dowskiego. 30 lekkoatletów Lesz­
na startowało w reprezentacji o- 
kręgu LZS Orkan, co stanowi o- 
koło 60 proc, tego, czołowego ze­
społu II ligi państwowej. Odnie­
siono szereg sukcesów indywidual 
nych: 4 zawodników wchodzi w 
skład kadry narodowej, 11 jest w 
kadrze wojewódzkiej, a 13 należy 
do kadry zrzeszenia.

W piłce ręcznej LZS Święcie­
chowa awansował do klasy A, na­
tomiast LKS Zaborowo oraz LZS 
Rydzyna i Pawłowice, należą do 
wyróżniających się drużyn.

Piłka ręczna i siatkówka cieszą 
się dużą popularnością na wsi. 
W rozgrywkach powiatowych u- 
dział wzięły 42 zespoły.

W sporcie motorowym główne 
osiągnięcia przypadają na dzia­
łalność turystyczną. Jednak i tu­
taj zanotowano pewne rezultaty 
sportowe. Reprezentanci Leszna 
zwyciężyli w eliminacjach woje­

• 9 bm. rozpoczną bokserzy So­
koła z Piły cykl spotkań o awans 
do II ligi. Pierwszy mecz roze­
grają w Jeleniej Górze z Polonią.

• Hokeiści CSRS pokonali w 
USA reprezentację Uniwersytetu 
w Denver w Stanie Colorado 7:3. 
Hokeiści Szwecji przebywający w 
Kanadzie pokonali przodownika 
I ligi zachodnio-kanadyjskie] — 
Calgary 6:3.

• Międzypaństwowy mecz sa­
neczkowy Polska — NRD, który 
miał się odbyć 5 bm., rozegrany 
zostanie 8 albo 9 stycznia br. 
w ramach saneczkowych mi^ 
strzostw Polski.

• W szczecińskiej hali sporto­
wej odbyło się towarzyskie spot­
kanie w piłce ręcznej mężczyzn 
między miejscową Pogonią i czo­
łową drużyną II ligi szwedzkiej 
Trollhaetten. Wygrali gospoda­
rze 17:14.

• Międzynarodowe spotkanie w 
hokeju na lodzie, rozegrane w 
Szczecinie między młodzieżowymi 
reprezentacjami miejscowej Spar- 
ty i TSC Berlin, wygrali goście 
6:2.

• Na torze saneczkowym w Kry 
nicy rozegrano mistrzostwa Pol­
ski juniorów okręgu krakowskie­
go. Startowali również trenujący 
przed mistrzostwami Europy ju­
niorów reprezentanci Polski. Nie­
spodzianką jest zwycięstwo za­
wodniczki karpackiej Śnieżki — 
Głowacze wskiej, która pokonała 
mistrzynię Europy — Martykę.

• PZPN powierzył organizację 
międzypaństwowego megzu Pol­
ska — Szwecja 18 lipca br. kato­
wickiemu okręgowi. Spotkanie od 
będzie się na Stadionie Śląskim.

wódzkich imprezy „Złoty Kask” i 
startowali z powodzeniem w mi­
strzostwach Polski — w Krośnie 
Odrzańskim.

Dla zapewnienia właściwej pra­
cy organizacyjnej i sportowej 
Rada Powiatowa LZS wspólnie z 
Komitetem Kultury Fizycznej i Tu 
rystyki, przeszkoliła na kursach: 
21 pomocników instruktorów, 5j 
sędziów oraz 101 organizatorów 
sportu i turystyki.

Nowym zagadnieniem w pracy 
Zrzeszenia LZS jest turystyka. — 
Leszczyńska Rada Powiatowa te­
go zrzeszenia rozpoczęła w ubieg­
łym roku pracę w tej dyscyplinie 
prawie od niczego. Praktyka wy­
kazała, że turystyka Jest najtań­
szą i najbardziej dostępną dla mie 
szkańców wsi formą wypoczynku 
po pracy. Turystów leszczyńskich 
spotykano na szlakach bardzo po­
ważnych imprez w wielu woje­
wództwach. Uczestniczyli oni m. 
in. w Międzynarodowym Spływie 
Kajakowym na Brdzie, Ogólnopol 
skim Rajdzie Przyjaźni, Rajdzie 
Szlakami Walk nad Bzurą, Ogól­
nopolskim Rajdzie Młodzieżowym 
po Ziemiach Zachodnich, i wielu 
imprezach województw: łódzkie­
go, zielonogórskiego, poznańskie­
go, wrocławskiego, opolskiego, 
bydgoskiego i szczecińskiego.

Z takim dorobkiem rozpoczyna­
ją nowy rok pracy wiejscy spor­
towcy powiatu leszczyńskiego.

MARCIN RYDLEWICZ

Dzisiaj
Polska - Anglia 

w Liverpool
Jak rzadko kiedy reprezentacja 

piłkarska Polski zainauguruje se­
zon sportowy. Dzisiaj na stadio­
nie w Liverpool odbędzie się. mecz 
reprezentacji Polski i Anglii. Bę­
dzie to pierwszy pojedynek pol­
skich piłkarzy z oficjalną, zawo­
dową reprezentacją Anglii.

Polacy bardzo starannie przy­
gotowani zostali do tego ważnego 
spotkania, na zgrupowaniu w Buł 
garii. Mecz ma dla nas przede 
wszystkim ważne znaczenie pre­
stiżowe. Anglicy, dla których 
mecz z Polską należy do jednego 
ze sprawdzianów przed mistrzo? 
stwami świata, są niewątpliwie 
faworytami tego spotkania. An­
glię obok Brazylii uważa się 
za kandydatów do tytułu mistrza 
świata.

Nasza drużyna wyjechała do 
Anglii w składzie: bramkarze Sze- 
ja i Gomola; obrońcy — Gmoch, 
Brejza, Oślizło, Rewilak, Szefer; 
pomocnicy — Suski, Z. Szmidt, 
Wilim II; napastnicy — Banaś, Ga- 
łeczka, Sadek, Kowalik, Jarosik i 
Wilim I.

Kierownictwo naszej ekipy wraz 
z trenerami są zdania, że nasza 
młoda jedenastka może wypaść 
na tle renomowanej drużyny An­
glii nie najgorzej.

Spotkanie, które będzie 210 me­
czem naszej reprezentacji, roz- 
pocznie się w „Godison Park” 
o godz. 20.30. i

Spotkanie rewanżowe odbędzie 
się 6 lipca br. w Warszawie. (P)

Koziołki płacą
5, 26, 30, 34, 45, dod. ZŁ

Na 451 Poznańską Grę Liczbową 
„Koziołki” na dzień 2 bm. wpły* 
nęło 293.331 zakładójv. Fundusz na 
gród wynosi 483.996,— zł. Fundusz 
na wygrane I stopnia w następ­
nych grach wynosi 400.000,— zł.

Stwierdzono: 2 „czwórki pre* 
miewane” po 22.000,— zł; 32 „czwór 
ki” po 3.208,— zł; 86 „trójek pre­
miowanych” po 174,— zł; 1.415 
„trójek” po 74,— zł; 1.641 „dwó­
jek premiowanych” po 27,— 
18.293 „dwójki” po 7,— zł.

Losowanie 452 gry odbędzie się 
w dniu 9 bm. w Rawiczu na Ryn­
ku o godz. 12.30. K-8965

„TOTO-LOTEK”:
3, «, 8, 14, 39 , 43, dod.

SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 
(ul. Walki Młodych nr 7, telefon 
nr 511-11) — okulistyka.

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania; wypadki ulicż' 
ne i w miejscach publ., tel. 
nagłe zachorowania w domu — 
tel.: 544-44 i 544-45; porady lekar­
skie telefon nr 637-35.

WOJEW. STACJA PR (ul. K°“ 
ściuszki nr 103, telefon nr 566-66).

APTEKI: Marcinkowskiego 11
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 i Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII " 
Miejska Lecznica dla Zwierząt " 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy* 
padki).


